
Polska ekipa olimpijska
w y je c h a ła  d o  O slo

4 km. opn io lla  W « rm w ą  polak» ekip« »U np ljak»  os SSI-
» o w e  Igrzyska w  Oslo.

W  skład ekipy wchodzi 17 hokeistów, I  narciarki, 1* nar- 
elanr-, 4 trenerów, S sędziów, lekarz ora* kierownictwo ■ 
przewodniczącym Polskiego Komitetu Olimpijskiego —  
A. Mlneckim na czele.

Skład ek ipy  przedstaw ia się 
następująco:

Hokeiści: St. Szlendak, J 
Hampel, H. Brom owicz, H. Skar 
żyński, IC. Chodakowski, Z. No­
wak, T. Swicarz, Z. T ro ja n o w ­
ski, R. Penczek, R. Czech, S 
Csorlch, M. Jeżak, E. Lewacki
A . Gansiniec, A . W róbel, Al. 
W róbel, M . Antuszewicz.

Narciarze: zjazd 1 slalom — 
3. M arusarz. J. Gąsienłca-Cia- 
ptak, A. Gąsienica -  Rój. S. 
Dziedzic, A. Czarniak, J. 
P łonka; skoczkowie: St. M a­
rusarz, L. Ta jner, A . W ie­
czorek, ,7. W ęgrzynkiew icz, A 
Gąsienica-Daniel; kombinacja 
norweska: — ,T. D an ie l-K rzep- 
towski.

Narciarki: zjazd 1 slalom —
B. Grocholska, T. Kodelska, M. 
Kowalska.

W  biegu na 18 km  startować 
będzie T. K w apień, k tó ry  ra ­
zem z trenerem  Z lobrzyńskim
w yjedzie  do Oslo, po powrocie 
*  Óberhof.

W te rm in ie  późniejszym w y ­
jadą do Oslo delegaci Polskiego 
K om ite tu  O lim p ijsk iego na 
kongres Międz. Kom. Cflim.

Ośrodek dyskusyjny
nad projektem  

Konstytucji
przy

Uniwersytecie Wrocławskim
2 hm. na Wydziale Prawa U - 

alwersytetu Wrocławskiego od­
była  się pod przewodnictwem  
dziekana prof. d r Tadeusza Bi­
go specjalna narada pracow ni­
ków  naukowych, poświęcona o 
m ów ien iu  zadań, w yłan ia jących 
się w  związku z ogólnonarodo­
w ą dyskusją nad pro jektem  
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej.

Naukowcy Wydziału Prawa 
«organizowali ośrodek dysku- 
syjny. gdzie począwszy od 4 bm. 
ustanowiono stale dyżury.

Oprócz tego w  przyszłym  ty ­
godniu postanowiono zorganizo­
wać w Uniwersytecie i na Po­
litechn ice dla społeczeństwa 
W rocław ia cyk l w yk ładów  po­
wszechnych na tem at p ro jektu  
K onsty tuc ji.

Na zakończenie narady zebra 
n i naukowcy u ch w a lili rezo lu­
cję, w  k tó re j w yraża ją  w ładzy 
ludow e j swą głęboką wdzięcz­
ność za szczególną troskę i opie­
kę nad in te ligencją  twórczą, 
zagwarantowaną w  pro jekcie 
K on sty tu c ji.

' O PRZEBIEG U O L IM P IA D Y  
{BĘ D ZIE M Y  NASZYCH CZY- 
ITR LN IK O W  OBSZERNIE IN ­
FO R M O W A LI W SPRAW O­
ZD A N IA C H  NASZEGO SPEC­
JALNEGO W YS ŁA N N IK A , 
K TÓ RY U D A Ł SIĘ DO OSLO 
W RAZ Z DELEGACJA SPOR­
TOWĄ.

Sztandar
młodych
ORGAN ZAR ZĄD U  GŁÓW NEGO IM P

Warszawa, Środa 6 lu ty  1952 r. N r 31 (549) B Cena 15 gr.
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a f 264.500 zl
przyniosło nodplanowa produkcja

Zakładów  im . Kasprzaka
W ykonyw an ie  zobowiązań produkcyjnych na cześć 10 rocz­

nicy powstania organizatorki i k ierow niczki narodu w  w a l­
ce o Polskę Ludow ą —  Polskiej P a rtii Robotniczej —  jest źród- 

| łem nadw yżek w ytw órczych w  setkach zakładów. D zięk i zo- 
; bowiązaniom  w ie le  załóg orzekroczyło swe plany miesięczne.

Realizując swe zobowiązania, 
robotnicy Zakładów Im. M aria ­
na Kasprzaka w Warszawie 
wykonali styczniowy plan pro­
dukcyjny w  102,4 procentach 1 
dali ponadplanową produkcję 
wartości 264,5 tys. zl.

M. In. brygada młodzieżowa 
ZMP-owca Nledźwledziecklego z
dzia łu mechanicznego zwiększy­
ła wydajność pracy o 10 pro­
cent, przyczynia jąc się tym  sa­
m ym  do wykonania planu sty­
czniowego przez cały dział do 
27 stycznia br. Członkowie ze­
społu strugarek podnieśli w y ­
dajność o 12 procent, przekra­
czając zobowiązanie o 2 p ro­
cent.

„Plan styczniowy w  przędzal­
ni średnioprzędnej średniej — 
przekroczony, plan tkalni 
przekroczony, plan wykończał- 
ni — przekroczony“ — głoszą 
proste m e ldunk i załóg poszcze­
gólnych oddziałów p ro du kcy j­
nych ZPB im. Dzierżyńskiego 
w Łodzi.

Załoga Zakładów W ytw. A- 
paratury Precyzyjnej w Świd­
nicy wykonała już ponad 9"> 
proc. podjętych zobowiązań, w y­
twarzając w styczniu br. dodat­
kową ponadplanową produkcję 
wartości ponad 200 tys. zł.

Na czoło wysuwają się osiąg­
nięcia robo ttiików  wydzia łu  me­

chanicznego, którzy zw iększyli 
wydajność pracy przeciętnie o 
15 proc. W ielu robo tn ików  w y ­
datnie przekracza powzięte zo­
bowiązania. Tak np. ślusarz J. 
Tomaszewski, k tó ry  zobowiązał 
się w ykonyw ać w  styczniu 200 
proc. norm y — stale przekracza 
210 procent, robotnicy M. Strzęp, 
F. Wasilewski ! Wł, Klimczak 
w ykonu ją  swe zadania z ponad 
15 proc. nadwyżką.

W styczniu br., po podjęciu 
zobowiązań stale przekraczali 
oni 175 proc. normy.

Cfk. 500 robotn ic  bydgoskich i 
Zakł. Trzem. Odzieżowego z za­
pałem rea lizu je  zobowiązania, 
podjęte dla uczczenia 10 rocz­
nicy powstania Polskie j P ar­
t i i  Robotniczej.

M. in. załoga wydziału p ro ­
dukcyjnego „ A “ wykona ła już 
w  100 proc. swe postanowienia 
W w ykonaniu zobowiązań ze­
społowych przoduje zespół 44 
kobiet z grupową S. Ilcise, k tó ­
ry  w  styczniu podwyższył zna­
cznie wydajność pracy, osiąga­
jąc 136 proc. normy.

1 ■ Dzięki systematycznemu pod 
noszeniu przez załogę w y d a j­
ności pracy, zakłady wykonały 
plan styczniowy w 110,1 proc.

W  Toruńskich Zakl. Nawozów 
Sztucznych pierwsza złożyła ra ­
dosny meldunek o przedterm i­
nowym  w ykonaniu zadeklaro­
wanych prac brygada m łodzie­
żowa ZM P-owca Siudowskiego. 
k tó ra  dała w  styczniu ponad­
planową produkcję kwasu s ia r­
kowego wartości 182 tys. zl.

„Polska P artia  Robotnicza 
wychowała nas m łodych robot­
n ików  na nowych ludzi, budów 
niczych socjalizmu — m ów i

Nowa form a współzawodnic­
twa o ty tu ł najlepszego w  za­
wodzie przybra ła  w  przemyśle 
górniczym  charakter masowy 
Do współzawodnictwa stają co­
raz to now i rębacze p ło d o w i,  
całe zespoły ł  brygady górnicze, 
oddziały i  kopalnie: W walce o 
ty tu ł przodującej kopaln i w y ­
sunęły się w styczniu br. zało­
gi kopalń „M o rtim e r“  i „R y d u ł­
tow y“ .

Już od pierwszych dn i nowe­
go roku  trw a ła  w  kopa lń1 „Mor­
timer“ szeroka m obilizacja zało­
gi. W dniu 31 stycznia br. za­
łoga „M o rtim e ra " zameldowała 
o w ykonaniu miesięcznego p la ­
nu w  109,6 proc., przekraczając 
jednocześnie pianową w yd a j­
ność o 1,6 proc.

Czołowe miejsce wśród od­
działów kopa ln i „M o rtim e r“  za-

N ad  p ro je k te m
P ro je k t n o ire j K o n s ty tu c ji 

o d zw ie rc ie d la  now y, lu d o w y  
ch a ra k te r naszych s ił zbro jnych...

-  mówi Zdzisław Ciesiołktewicz ppor. WP
oraz a rty k u ły  78, 79 1 84, dotyczące 
Ludowego Wojska. P ro jek t nowej K on­
s ty tu c ji jest odzwierciedleniem nowego, 
ludowego charakteru naszych s ił zb ro j­
nych, stojących na straży pokojowego 
budownictw a socjalistycznego w  na­
szym kra ju .

Pamiętam, ja k  za panowania sanacji 
wciągano wojsko, pod dowództwem pa- 
niczyków, do tłum ien ia  rew olucyjnych 
wystąpień klasy robotniczej, domaga­
jącej się praw, Chleba i pracy.

Lata te już  n igdy nie powrócą, bo 
nasze wojsko, wyrosłe z ludu — stoi na 
straży jego praw  i interesów. Władza 
ludowa zapewniła żołnierzom — synom 
ludu — czynny udział w rządzeniu pań­
stwem — dając im prawo wyborcze na 
równi z osobami cywilnymi.

P ro jek t nowej K on s ty tu c ji został w 
naszych żołn ierskich szeregach przy ję ty

U rodz ił się w  K a lisk im  jako syn 
m ałorolnego chłopa. Dobrze pamięta 
biedę i nędzę jaka panowała w domu 
i w gromadzie Rodzina musiała jeść, 
a trudno było ojcu ją utrzym ać z 2 
ha ziemi. Dziś tow. C iesio lklew icz  
je s t oficerem  politycznym . Należy do 
P a rtii. W szkole ofice rsk ie j pe łn ił 
fun kc ję  przewodniczącego Z arzadu 
Batalionoicego ZMP. W ychował w ie ­
lu przodowników wyszkolenia bo jo­
wego i politycznego. Tow. Ciesiol- 
kiew icz stud iu je również na wyższej 
uczelni.

„W  pro jekc ie  K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej szczególną 
uwagę zwróciłem  na a rty k u ł 6, k tó ry  
m ó w i:

„Siły zbrojne Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej stoją na straży suwe­
renności 1 niepodległości Narodu Pol- 
ikiego, jego bezpieczeństwa i pokoju“

z w ie lką  radością, Jako dokum ent za­
tw ie rdza jący zwycięskie osiągnięcia i 
zdobycze społeczne narodu polskiego: 1 
tego dokum entu będziemy bronić i 
strzec ja k  źrenicy oka“ .

ZENON SZCZEPANIAK
przodow nik pracy

Jest m łodszym odlewnikiem . w Za­
kładach M etalow ych im. Strzelczyka 
w  Łodzi. W yrabia 170 proc. normy. 
W roku ub ieg łym  odznaczony został 
dyplomem ZG ZM P za przodowanie 
w  pracy. N iedawno w ró c ił z wojska.

„Pam iętam  czasy sanacyjne, kiedy' 
nasz fab ryka n t John ze wstrętem od­
wraca! się od robotn ików . Zawsze uda­
w a ł patriotę, a zarobki ob ryw a ł każ­
dego miesiąca. Jego chroniła burżua- 
zyjna konstytucja , k tó ra  robotnikom

X

Studenci W ydzia łu  In ż y n ie r ii Lądowej P o litechn ik i Gdań­
sk ie j — H enryk  Gebler, Leon Muszyński, S tanisław  Załuski 
i  K a lik s t Paszkiewicz z żywym  zainteresowaniem dysku tu ją  

nad pro jektem  K on s ty tu c ji
(Foto — CAF  - -  K osycan)

„Pamiętam, w moim rodzinnym mie­
ście, w Lodzi, był park fabrykanta 
Heblera. Do parku tego razem z moimi 
rówieśnikami zaglądałam przez szta­
chety ogrodzenia. Marzyłam wtedy o 
tym, bym mogła tam wejść, pobiegać 
razem z innymi po zielonej trawie, 
której wcale nie było na zakurzonych 
1 brudnych ulicach Łodzi.

Dziś w pałacach 1 ogrodach fabry­
kantów są szkoły, przedszkola 1 żłobki 
dla dzieci robotniczych.

Dziś państwo ludowe otw iera do a~ 
war.su drogę wszystkim  robotnikom . 
M atka moja, przed w o jną robotnica,

Jest tak, ja k  m ów i p ro je k t 
K o n s ty tu c ji -w ładza  ludow a  

troszczy się o ro b o tn ika
Tow . Z O F IA  P IE T R A S IS S K A  p ra c u je  

W F A B R Y C E  S A M O C H O D Ó W  CTFZARO - 
W Y C H  w  I,U  BUTNIE. T o w . P ie tru ­
s ińska  ro zu m ie  czym  Jest p ro je k t  K o n s ty ­
tu c j i  d la  n ie j,  je j  to w a rzyszy , d la  w szy­
s tk ic h  lu d z i p ra c y  w  naszym  k ra ju .

„W  poniedziałek nie było  u nas oso­
by — m ów i tow. Pietrasińska — która 
nie w iedzia łaby o. pro jekc ie  K onsty tuc ji. 
Sprawa ta zainteresowała także mnie. 
W zięłam „S ztandar“  i wzrok zatrzym a­
łam  na K onsty tuc ji. W  fabryce nie by io  
k iedy przeczytać, lecz w  domu zasta- | 
now iłam  się nad je j treścią.

K onsty tuc ja  zawiera te wszystkie 
zdobycze, ja k ie  zyskaliśm y m y — ro ­
botnicy.

Bo czy do pomyślenia było przed 
1939 rokiem, żeby dziewczyna praco­
wała na miejscu mężczyzny i otrzymy­
wała tyle pieniędzy, co każdy chłopak?

przodujący rob o tn ik  tej bryga­
dy ZM P-ow iec —  Borowczyk, 
Pracujem y coraz lep ie j 1 w ydat 
n ie j“ .

Poważny sukces odniosły w  
Toruńskich Zakładach Nawo­
zów Sztucznych również b ry ­
gady młodzieżowe ZM P-owców  
Magdzińskiego 1 Tarczyltowskle 
go z oddziału m łyn ow n i 1 w a r­
sztatu remontowego, k tó re  w y ­
konały swój styczniowy plan na 
5 dni przed terminem.

Kopalnie „Mortimer“ i „Rydułtowy“
na czele współzawodnictwa

o ty tu ł  p rz o d u ją c e j k o p a ln i
I ję li górnicy oddziału plerwsze- 
| go, którego k ie row n ik iem  jest 
! awansowany z górnika sztygar 
Henryk Legomski.

| Masowy rozwój ruchu w spol- 
j zawodnlctwa przyn iósł również 
j wspaniałe zwycięstwo kopa ln i 
| „Rydułtowy“, k tó re j załoga w y -  
j konała miesięczny plan w ydo- 
| bywczy w  109,1 proc. W  kopa l- 
| n i te j współzawodniczą m iędzy 
j sobą o ty tu ł najlepszego w  za- 
i wodzie 33 brygady produkcyjne 
| na chodnikach i  ścianach oraz 
| 12 brygad pomocniczych.

Doskonałe w y n ik i uzyskali m. 
pracując zespołowo trze j 

przodujący chodnikowcy: W il­
helm Figura, Paweł Janpsz 1 
Henryk Wieczorek, którzy w y­
konując w  grudn iu ub r. śre­
dnio 220 proc. norm y, uzyskali 
w styczniu br. 274 proc norm y.

nie dawała niczego poza obniżeniem
głodowych zarobków.

M łodym  robotn ik iem , gdy odbywał 
służbę w ojskow ą — pomiatano. Jakże 
często m usia ł on czyścić bu ty  kap ra lo ­
w i, jakże często m usiał w  domu pani 
oficerowej trzepać dywany. Upokorze­
nia czekały młodego robotn ika  w  w o j­
sku na każdym  kroku.

A  kiedy po odbyciu służby wojsko­
wej w racał człow iek do domu — to n i*  
było  dla niego miejsca w  fabryce, cze­
ka ło  go bezrobocie i  poniew ierka.

Teraz jest zupełnie inaczej. O dbywa­
łem niedawno służbę wojskową. W  na­
szym wojsku lu do w ym ' żołnierz cieszy 
się szacunkiem i poważaniem. O ficer 
jest mu bratem  i przyjacielem . A k iedy 
po odbyciu służby wojskowej w raca­
łem do domu — pow itano mnie w  fa ­
bryce z taką radością, ja k ie j, przyznam 
się, nie spodziewałem się“ .

W ła d z y  lu d o w e j zawdzięczam  
u rzeczyw is tn ien ie  sw oich marzeń...

-  mówi Jadwiga Piwowarska, uczennica IV klasy 
Liceum Pedagogicznego

dzisiaj uczy się w  C entra lnej Szkol*
Party jne j.

Życie moje, inne niż przed wojną, jest 
pełne w ia ry  w  coraz piękniejszą p rzy­
szłość.

Czyż by łoby do pomyślenia w  daw­
nej Polsce przedwojennej, że ja, córka 
robotn ików  łódzkich, będę mogła urze­
czyw istn ić swoje marzenia, będę mogła 
uczyć się? Niedługo już stanę do pra­
cy, takiej o której stale marzyłam, bę­
dę nauczycielką, będę wychowywać 
dzieci robotników 1 chłopów na ludzi 
szczęśliwych, budowniczych ustroju so­
cjalistycznego. Szczęśliwa jestem, że 
żyję w ustroju twórczego budowni­
ctwa".

Przyszłam do fab ryk ! pracować Jako 
sprzątaczka. Awansowali mnie na p ra ­
cownicę umysłową w  w yśw ie tla rn l. 
W olałam jednak pójść pracować w  p ro­
dukcji.

Poszłam na kurs lakierniczy, który 
ukończyłam: obecnie pracuję na pod- 
montażu 1 jestem z tej roboty bardzo 
zadowolona.

Zawód zdobyłam bezpłatnie dzięki
pomocy państwa.

W fabryce naszej dobrze się pracuje. 
Mamy ładną świetlicę, w której spę­
dzamy przyjemnie czas po pracy. W
św ie tlicy jest radio, adapter, ładna b i­
blioteka, gdzie możemy wypożyczać 
książki.

Jest tak, Jak mówi projekt Konsty­
tucji — władza należy do ludzi pracy. 
Najlepszym tego dowodem są fakty, o 
których mówiłam".

Prezydent Polski Ludowej
(W piątą rocznicę wyboru)
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Przed pięciu la ty  przedstawiciele naszego narodu w yb ra li Bolesława Bieruta  
na Prezydenta Polski Ludow ej. W iernem u synowi klasy robotniczej, niezm or­
dowanemu bojow nikow i o niepodległość Polski 1 wyzw olenie ludu pracujące­
go —  pow ierzył naród w ie lk ie  dzieło kierow ania państwem, w  którym  władzę 
spraw uje lud.

W  ciągu pięciu la t od chw ili, kiedy Bolesław B ierut stanął na czele naszego 
państwa, naród polski —  pod jego k ierow nictw em  —  osiągnął poważne sukcesy 
w  budowie silnej, spraw iedliw ej Polski. W  walce z w rogam i ludu umocniliśmy 
w ładzę mas pracujących w  naszym kra ju . Zwycięsko zrealizow aliśm y plan 
odbudowy naszej ojczyzny ze zniszczeń wojennych —  Plan 3-letn i. Zwycięsko, 
pokonując przeszkody i trudności, realizujem y plan budowy podstaw socjaliz­
m u —  Plan 6-letn i. W  walce « jego w ykonanie, w  walce o zwycięstwo w ie lk ie j 
Idei pokoju —  cementuje się jedność naszego narodu.

W  te j trudnej, ale zw ycięskiej walce i pracy przewodziła i przewodzi naro­
dowi P artia  klasy robotniczej, Partia , na czele które j stoi towarzysz Bolesław  
B ierut, w ie rn y  uczeń Lenina i Stalina. Pod kierow nictw em  towarzysza Bole­
sława B ieruta P artia  zdemaskowała i rozgrom iła wrogie narodowi prawicowo- 
nacjonalistyczne odchylenie, doprowadziła do zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego na zasadach m arksizm u-Ienin izm u. Polska Zjednoczona Partia  
Robotnicza poprowadziła masy pracujące do dalszych zwycięstw  w  walce 
o socjalizm.

P ełnym  w yrazem  naszych dotychczasowych osiągnięć, naszych zamierzeń bę­
dzie Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, k tó re j pro jekt opracowali 
przedstaw ienie narodu —  Kom isja Konstytucyjna pod kierow nictw em  Bolesła­
w a B ieruta.

W  piątą rocznicę w yboru  Bolesława B ieru ta  na Prezydenta Polski Ludowej 
•erdeczne uczucia i myśli k ie ru je  młodzież polska do sw'ego przyjaciela, wycho­
w aw cy i nauczyciela. M yśli i uczucia młodych k ie ru ją  się ku Tem u, który jest 
dla nich wzorem  gorącego patrio ty, nieugiętego bojownika socjalizmu, który  
uczy być czujnym  i walczyć z wrogiem , który w ychow uje młodzież w  miłości 
do wszystkich walczących o wolność i pokój, w  miłości do K ra ju  Rad i Stalina.

W  tym  uroczystym dla naszego narodu dniu młodzież polska przyrzeka, że 
kieru jąc  się Jego w skazaniam i, .jeszcze w y trw a łe j i o fiarn ie j walczyć będzie 
o zwycięstwo socjalizmu w ,naszym  kra ju , o zwycięstwo pokoju na świccie.

AB AM WAŻYK

Droga pokoleń
Tysiąc dziewięćset piąty skinął czerwonym sztandarem 
na niebie dzieciństwa, nad nieprzebranym tłumem.
Uczeń stał przed katedrą, ujął kałamarz i cisnął 
nad głową nauczyciela w portret cara na ścianie.
Tak się skończyło głodne chleba i książki dzieciństwo, 
tylko pastusza ciekawość z tego dzieciństwa zostanie.

Tak się zaczyna młodość ucznia, murarza, zecera.
Za wózkiem wapna, za kasztą, nie dośpi, nie dojada, 
krąży w kółkach młodzieży szturmującej do nieba, 
krząta się, wiąże kółka. Sioict mu się w oczach otwiera, 
ogromna masa ludzka w klasę i naród się zbiega.

Armie stają w okopach. Zanim zecer z Lublina 
zdoła przez wrzawę wojenną usłyszeć słowa Lenina, 
jak leninowiec układa na rałasną rękę ulotki 
mówiące prawdę o wojnie. Tak się zaczyna wiek męski, 
tropiony przez cztery policje, długo włóczony po celach, 
ale nigdy samotny. Partia wie i pamięta.
Ciemne areszty Zagłębia, pięć lat za murami Rawicza — 
zawsze jest sprawa, co leży na sercu jak dłoń przyjaciela.

Armie nie stoją w okopach, czołgi tratują narody.
W noc faszystowskiej zagłady on widzi, jak noc się ugina, 
wie, że przyjdą żołnierze z jasnym imieniem Stalina, 
wzywa żołnierzy w imieniu tej, która nie zginęła, 
dokładnie czyta w przyszłości. Aż. noc się czarna ugięła.

Nie ma zwątpienia na chwilę i nie ma chwili wytchnienia,
Niegdyś w murach Rawicza myślał, jak kadry ocalić, 
w latach odwrotu oświecał młodych i masy rozbite 
łączył, łączył od dołu. Dzieło dojrzewa z czasem 
i spełnia dawne marzenia — aby zjednoczyć klasę.

Kto patrzy oczami Partii, odsieje ziarno od plewy, 
błąd naprostuje, sprawców odetnie, nazwie ich po imięniu.
Trzy pokolenia rewolucyjne schodzą się w jednym sumieniiL, 
mówią jednymi ustami, jedną unoszą rękę 
nad Planem, nad hutą jutrzejszą, nad ziemią biedniacką, 
trzy pokolenia rewolucyjne w jedną zbiegają się troskę 
i  trwa ich wspólny wiek męski, trudny, zwycięski.

Lud zasiadł w Belwederze. Budzi się młoda Warszawa, 
odchodzą nocni murarze, nadchodzi dzienna zmiana, ,
zecerzy idą do domu i gwiżdżą po warszawsku, 
a daleko za miastem drobna rączka pastusza 
rozkłada na kamieniu — „Pana Tadeusza“ .

&
Wiersz Adama Ważyka, k tó ry  druku jem y powyżej, naw iązuje do różnych okresów 

z życia tow. B ieruta.
Tow. B ierut, jako uczeń szkoły powszechnej, w  roku 1905 b ra ł udzia ł w  s tra jku  

szkolnym, walcząc o prawo do polskiego języka wykładowego. Następnie m ówi poeta 
ko le jno o dalszych etapach życia tow. B ieruta — jako m urarza i zecera, jako prze­
śladowanego przez sanacyjne władze działacza KPP. We wspomnianym w ięzieniu 
w  Rawiczu przebywał tow. B ie ru t 6 la t Poeta ukazuje wreszcie Jego postać w okre­
sie, k iedy  staną! On na czele państwa ludowego, na czele Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej.
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Prezydent Blenit-nasz nauczycie! i wychowawca
Prezydent Polski Ludow ej i Prze­

wodniczący K om ite tu  Centralnego  
Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robot­
n iczej — tow. Bolesław B ie ru t w ie ­
lok ro tn ie  przem aw ia ł do młodzieży. 
Każde Jego przem ówienie jest d ro ­
gowskazem w  pracy i  nauce dla m ło ­
dego pokolenia Polski Ludow e j; każ­
de Jego słowo tchnie głęboką troską
0 to, aby m łodzież nasza była zdro­
wa  i  silna, radosna i szczęśliwa, m ą­
dra i  czujna.

S taw iając przed naszym narodem  
porywające zadanie budow nictw a  
socjalistycznego  — Prezydent B ie ru t 
wskazał na w ie lką  ro lę m łodzieży 
to tym  budownictw ie.

—  „...W  w ie lk im  historycznym  
dziele odbudowy Polski, w  ty ta ­
nicznym  w ys iłku  nad przyw róce­
niem  naszej O jczyźnie świetności
1 pomyślności —  pragnęlibyśm y  
W am , M łodzi Przy jaciele , w yzn a­
czyć jedno z n a jbard zie j w ażnych  
i trudnych zadań... A b y  ta Rzecz­
pospolita Ludow a, k tó rą  bu­
dujem y wspólnie, powstała* ja k  
najszybciej i najw spania le j —  
W y, M łodzi P rzy jacie le , w łóżcie  
w  to dzieło swój radosny zapał 
i trud , swoją płom ienną miłością 
i w ia rą  rozpalcie serca m iliono­
w ych szeregów budowniczych, 
swoim  najszlachetniejszym  ideo­
w ym  rozmachem rozszerzcie per­
spektyw y budowli, aby w  n ie j za­
k w itło  nowe, szczęśliwe, twórcze  
życie i radość kroczenia ku no­
w y m  w yżynom  postępu, ku coraz 
to now ym  zdobyczom ducha ludz­
kiego. Tego W am  z gorącego ser­
ca życzę dziś, w  dniu Waszego 
w spaniałego Z ło tu  i z tym  życze­
niem  pragnąłbym  towarzyszyć  
W am  w  codziennej W aszej pracy—  
aż do ch w ili pełnego zwycięstwa  
naszych wspólnych ideałów  de­
m okratycznych” ...

(z przem ówienia na I  Z locie ZW M  
w  W arszawie — 1946 r.)

Prezydent B ie ru t uczy nas, te  po- 
Hężną dźw ign ią  w  walce o ro z k w it 
naszej O jczyzny jest pa trio tyzm  m ło ­
dzieży, je j zapal i  je j jedność.

„'M łodzi P rzy jacie le ! W asze go­
rące „uczucia i WTasza jedność, 
W asz p a trio ty zm  i zapał, W asza 
o fia rn a  gotowość do w a łk i o zw y­
cięstwo pokoju, spraw iedliwości 
i postępu.—  to najcenniejsze skar­
by, które zdolne są zrodzić nowe  
i potężne siły ro zkw itu  naszej 
O jczyzny. U m acnia jc ie  w ięc w  so­
bie tę w olę i \te  uczucia, tę jedność 
W aszych szeregów i tę  gotowość 
służenia naro d ow i nauką, pracą 
i w a lk ą  —  waSka ze złem , z tym , 
co dręczy i poniża człowieka, co 
usiłu je  pogrążyć! całą ludzkość w  
odm ęt g w a łtó w  w ojennych  i zbro­
dni —  w a lka  z  grabieżczym  syste­
m em  kap ita lis tycznym ... P rzekaż­
cie całej m ło dzieży  polskiej n a j­
gorętsze m oje pozdrow ienie i za­
chętę, aby zdecydow anie i w y ­
trw a le , z najgłębszym  zapałem  
i w ;ara w  słuszność obranej drogi 
w cielała w  życie szlachetne i p ięk­
ne hasła bojowe, zaw arte  w  ślu­
bow aniu, k tó re  składacie narodo­
w i...”

(z przem ówienia do delegaci! M ło ­
dych P a trio tó w - B o iow n ikó w  o Pokój 
w  dn iu  3 października 1949 r.)

Prezydent B ie ru t zuzraca stale 
uwagę m łodzieży, iż  zdoła ona w y ­
konać swe w ie lk ie  i  szczytne zadania 
ty lk o  w  oparciu  o gruntow ne studia,

zdobycie tw ie rdzy  nauki. Oto 
Jego słowa:

„Trzeba po p ierw sze: uczyć się, 
uczyć i uczyć ł czerpać *  całą 
chłonnością młodego um ysłu i 
młodego serca z w ie lk ie j skarbn i-

cy w iedzy lud zkie j... M łodzi O by­
w atele! T aka  będzie przyszłość 
Polski, ja k ą  W y  potrafic ie  stw o­
rzyć. —  W  W aszej nauce i w  W a ­
szej codziennej pracy mieszczą się 
potężne źródła siły tw órczej, 
z których naród polski czerpać bę­
dzie soki odżywcze i potężniejącą  
moc swego odrodzenia”.

(z przem ó:\vienia na Z locie Z jedno­
czeniowym  m łodzieży — W rocław , 
1948 rok)

K adry  m ądrych, wykształconych  
ludz i mogą wyrosnąć ty lk o  tam, 
gdzie nauka stoi na w ysokim  pozio­
m ie, gdzie nauczycielstwo rozum ie  
swe zadania. Toteż Prezydent B ie­
ru t n ie jednokro tn ie  zwraca się do 
w ychowawców naszej młodzieży, 
wskazując im , ja k  należy kszta łto­
wać w  duszach i umysłach p rz y ­
szłych budowniczych naszego pań­
stwa pa trio tyzm  i in te rnacjona lizm , 
gotowość do w a lk i o pokó j i socja­
lizm .

„...Zadaniem  dzisiejszej szkoły  
w  nowych w arunkach  w ładzy lu ­
dow ej jest w ydobyć z każdej dzie­
dziny w iedzy je j przeobrażającą  
i twórczą treść społeczną, to zna­
czy uczynić z każdej umiejętności 
zdobyw anej w  procesie nauki oręż 
u ła tw ia jący  człow iekow i jego za­
dan ie tw órcze, jego w alkę  o lep­
sze i szczęśliwe życie, u ła tw ia jący  
dalsze poznaw anie rzeczyw istej 
praw dy nie w ypaczonej sztucznie 
przez interesy klas pasożytni­
czych“ .

— m ów ił do m łodych nauczycie­
l i  — absolwentów liceów  pedago­
gicznych na przy jęc iu  w  Belwederze.

„...W ykonując swe zaszczytne 
pow ołanie nauczycieli i w ycho­
w aw ców  m łodzieży, przekazując  
je j  cały dorobek k u ltu ra ln y  ł 
szczytowe osiągnięcia w iedzy, nie

powinniście zapominać o ciążącej 
na W as odpowiedzialności za pa­
trio tyczną postawę młodego poko­
lenia. K rzew ić  i pogłębiać w  n ie j 
w inniście najgorętsze um iłow anie  
Polski Ludow ej, szlachetną dumę  
narodow ą z je j dorobku i osiąg­
nięć, p łom ienny zapał w  pracy  
i gotowość do w a lk i w  obronie po­
ko ju  i postępu dla dobra narodu  
i całej ludzkości...”
•— m ó w ił Prezydent do nauczycie­
l i  na I I I  K ra jo w ym  Zjeździe ZNP 
w  dn iu 19 marca 1951 roku.

B lisk ie  i  drogie są m łodzieży po l­
sk ie j słowa Prezydenta B ieruta. Ze 
słów tych zawsze p rom ien iu je  ser­
deczność, prostota, głęboka troska o 
młode pokolenie Polski Ludowej,
0 to, aby kształtowało ono w  sobie 
szlachetne cechy przodujących Ludzi, 
budowniczych socjalizmu.

„M łodzieży polska! W  Tobie na­
ród nasz w idzi swą przyszłość, w  
Tobie pokłada całą swą ufność
1 w szystkie nadzieje. N ie  zaw iedź­
cie n igdy te j ufności. P rzy sw a ja j­
cie sobie skarby w iedzy i św iato ­
poglądu naukowego. W alczcie bez­
litośnie z szerzycielam i n ieuctwa, 
len istw a, zacofania, dem oralizacji. 
To w ro go w ie Polski Ludow ej, 
przegniłe w y rzu tk i zb an kru to w a­
nych klas społecznych są za in tere­
sowani w  szerzeniu rozkładu mo­
ralnego w  duszach młodego poko­
lenia, aby w  ten sposób hamować 
nasz postęp ku now ym  form om  
życia społecznego. Bądźcie przo­
dow nikam i nowych i najszlachet­
niejszych idei społecznych —  idei 
socjalizm u! Czyńcie wszystko, aby 
torować swemu narodow i drogę 
ku szczęśliwej przyszłości!”

(Z noworocznego orędzia Prezy­
denta — 31 grudn ia 1951 roku)

Dlaczego Warszawska Fabryka Motocykli
nie może rytmicznie

wykonywać planów produkcyjnych
Z ha li dobiega ogłuszający 

huk m otorów. Odbywa 
się tam  próba s iln ików . 

Każdy s iln ik  przed w m onto­
waniem  w podwozie prze­
chodzi orzez t. ziw. ham ow - 
nię, gdzie w  ciągu godzi­
ny poddawany jest rozm aitym  
próbom.

Sercem fa b ry k i jest dział 
mechaniczny. P racuje tu 56- 
osobowa brygada młodzieżowa 
kol. Jaworskiego, nazywana 
przez dyrekto ra  fa b ryk i tow. 
Laskowskiego „w y lęga rn ią  ta 
len tów “ . Co k ilk a  dni niem al 
odchodzą na samodzielne sta­
now iska brygadzistów, a na 
ich miejsce przychodzą nowi, 
staw ia jący ..pierwsze k ro k i“ , 
n ie w ykw a lifiko w a n i rob o tn i­
cy, k tó rzy  tu zdobywają pod­
stawowe wiadomości. Na b ry ­
gadzistów awansowali już  kol. 
Jaworski, Pogodzki, Donert, 
Kwieciński.

Brygada młodzieżowa sy­
stematycznie przekracza n o r­
m y produkcyjne. A le  dział 
mechaniczny jest równocze­
śnie „w ąsk im  gard łem “  fa b ry ­
k i. Często zdarzają się dni, kie 
dy załoga działu mechanicz­
nego zamiast obróbką odle­
w ów  zajm uje się produkcją  i 
napraw ą narzędzi. Często 
m iik n ie  rów nom ierny gw ar 
maszyn i huk m otorów, a za­
stępuje je postukiw anie m ło t­
ków. Dlaczego? Odpowiedź na 
to pytan ie  daje dyr. Laskow ­
ski.

— Nasza fab ryka  jest ba r­
dzo m łoda — m ów i dy re k to r 
Laskow ski — wszak produkcję 
m otocyk li u ruchom iliśm y do­
piero w  ostatnich dniach grud 
nia ub. r. Cała załoga, a 
szczególnie młodzież, pracowa­
ła w tedy n iezw ykle o fia rn ie  i 
z poświeceniem. N iestety, od

początku roku zupełnie za­
w iod ły  dostawy m ateria ło ­
we. Przez pierwszą deka­
dę stycznia nie produkow a­
liśm y zupełnie m otocykli. W 
drug ie j dekadzie o trzym a liś ­
m y odlewy i w ykona liśm y 45 
procent planu miesięcznego, 
dając codziennie 15 — 30 p’-oc. 
p rodukc ji ponadplanowej. Z u­
ży liśm y w  tym  czasie praw ie 
wsz5's tk ie  posiadane zapasy. 
W pływ a to n iezw ykle dem obi- 
lizu jąco na załogę, nie m ówiąc 
ju ż  o obniżeniu zarobków i 
zagrożeniu planu miesięczne­
go. A  przecież nasi chłopcy to 
praw dz iw i zapaleńcy i żal na 
nich patrzeć, k iedy o b ija ją  się 
po ha li osowiali. Wszyscy pa­
lą się wprost do roboty, a ro­
boty nie ma.

Przykład Warszawskiej Fa­
bryki Motocykli wskazuje, ja ­
ki wpływ wywiera nierytm i- 
czność pracy i dostaw z jed­
nego zakładu na pracę inne­
go zakładu. A przecież szcze­
gólnie w  W arszawskiej Fa­
bryce M otocyk li, gdzie w p ro ­
wadzono taśm owy system pro-, 
du kc ji, systematyczność do­
staw  jest niezbędnym w a­
runk iem  rytm iczności pracy.

Przy tym  systemie koniecz­
na jest rów nom ierna praca 
całej załogi K iedy bowiem 
dział mechaniczny wykona 
swój plan w  90 proc., to dział 
montażu s iln ika  nie może pod 
nieść tego wykonania ani o 
pół procent, a następnie i 
dział montażu głównego w y ­
kona też ty lk o  90 proc. p la­
nu. A  w łaśnie dz ia ł mecha­
niczny jest tym  wąskim  gar­
dłem  fa b ryk i, ponieważ to on 
bezpośrednio uzależniony jest 
od dostaw.

M łoda, pełna zapału ! chę­
ci do pracy załoga W arszaw­

skie j F ab ryk i M otocyk li ska­
zana jest na systematyczne po 
zostawanie w tyle, m im o że 
ma wszelkie m ożliwości zaję­
cia jednego z czołowych m iejsc 
wśród warszawskich zakła­
dów przemysłowych. G w aran­
cją tego jest ofiarna, pełna po­
święcenia praca załogi nad 
przekształceniem zakładu re­
montowego w  nowoczesną fa ­
brykę, wysokie przekraczanie 
planów w  okresach dobrych 
dostaw, m im o że i w tedy m u­
si przełam ywać w ie lk ie  tru d ­
ności. I  tak  no. p raw ie  30 p ro­
cent przysyłanych od lewów 
nie nadaje się zupełnie do 
dalszej produkcji. Odsyła 
sie .je z powrotem  do po­
nownego przetopienia. Dużo 
czasu produkcyjnego zabie­
ra rów nież dodatkowa pra­
ca, jaką jest spiłowanie każ­
dego s iln ika  do rozm iarów  
podwozia. D z iw nym  bowiem  
tra fem  z powodu jakiegoś blę- 
du konstrukcyjnego w pod­
woziu, ani jeden s iln ik  nia 
pasuje dokładnie do podwo­
zia. Decydują tu  m ilim e try , 
czy nawet ich u łam ki, ale z 
tego powodu trzeba dodatko­
w o przy każdym m otocyklu  
trac ić  co na jm n ie j pół godzi­
ny czasu. Jak tw ierdzą robo t­
n icy  1 dyrekcja , w inna tu jest 
tab ryka  produkująca podwo­
zia.

M im o tych wszystkich tru d ­
ności załoga wysoko przekra­
cza plany produkcyjne, oczy­
w iście jeżeli są odpowiednie 
dosta wy.

Młodej, pełnej zapału zało­
dze Warszawskiej Fabryki Mo 
tocykii trzeba umożliwić w y­
konywanie je j zadań produk­
cyjnych, Trzeba umożliwić 
zdobycie godziwego zarobku 1

Bujni® rozw ija  się
ruch rac jona lizato rsk i

53 ty s ią c e  p o m y s łó w
380 milionów zł oszczędności

Coraz szerzej rozwija się w całym kraju ruch racjona­
lizatorski. Każdy miesiąc przynosi nowe osiągnięcia, nowe 
wynalazki i usprawnienia, nowe miliony oszczędności.

Najlepiej ilustrują to fakty. W  roku 1948 zg!oszono ogó­
łem 2300 pomysłów, a w rok u ub. już  53 tys. W r«kn 1951 
zrealizowane pomysły przyniosły 3S0 milionów zi. oszczęd­
ności.
N ajw iększym i osiągnięciami 

w  dziedzinie rac jona liza to r­
stwa szczyci się przemysł me­
ta lo w y  Tylko w okręgu kato­
wickim kiuby racjonalizacji I 
techniki tego przemysłu sku­
piają okoio 4.000 racjonaliza­
torów. W ciągu pierwszego 
półrocza ub. r. zgłosili oni 
1.333 wniosków, z których po­
nad 1.000 wykorzystano, osią­
gając dzięki temu około 4.5 
miliona zł. oszczędności. Duże 
znaczenie dla tak ich  osiągnięć 
ruchu racjonalizatorskiego w 
przem yśle m etalow ym  m ia ło  
zastosowanie fo rm  pracy ze­
społowej.

Dobrze rozw ija  się również 
ruch rac jona liza torsk i w h u t­
n ic tw ie  Przodującym zakła­
dem jest huta „Baildon", któ­
ra w ub. r. osiągnęła najw ięk­
szy procent zrealizowanych 
wniosków. 60 proc. wszystkich 
zgłoszonych tam wniosków 
wykorzystano w produkcji. 53 
proc. wniosków opracowano 
zespołowo.

W  1951 r. podniosła się zna­
cznie jakość i wartość zgłasza­
nych pomysłów. Odrzucono 25 
proc. zgłoszonych wniosków, 
wobec 35 proc. w  1950 r. Fakt

ten wiąże się z wprowadze­
niem zespołowych form  pracy 
rac jona liza torów  oraz z wciąż 
wzrastającą pomocą naukow ­
ców i kad r technicznych. 
Szczególnie systematycznie i 
serdecznie op iekują się rac jo ­
na liza toram i inż. M achnik, 
prof. Sztaub i ich towarzysze 
z P o litechn ik i G liw ick ie j.

W ub. r. znacznie z lik w id o ­
wano zaległości z la t ub ie­
głych. Dzięki specjalnemu roz­
porządzeniu Przewodniczącego 
PKPG  rozpatrzono i za tw ie r­
dzono w iele zaległych w n io ­
sków. uspraw niono pracę ko­
m órek wynalazczości, try b  ho­
norowania racjonalizatorów .

Trzeci rok Planu Sześciolet­
niego jest p ierwszym  rokiem 
planowej pracy K lubów  Ra­
c jona liza to rów  K lu by  z po­
ważnym i osiągnięciam i rozpo­
czynają trzeci rok Sześciolat­
k i. Na podstawie dotychczaso­
wych osiągnięć opracowują 
p iany pracy, k tó re  realizować 
będą w roku bieżącym. Ten 
fa k t n iew ą tp liw ie  przyczyni 
się do dalszego rozw oju k lu ­
bów, do stałego zwiększania 
ilości i jakości zgłaszanych po­
m ysłów.

L. W.
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W Reinickendorf (Berlin zachodni — strefa francuska) ¿ 
| okupanci brutalnie wypędzają dzieci niemieckie z. ich placów f 
(gier i zabaw. Oburzenie mieszkańców zachodniego Berlina^ 

powodu tej bezczelnej samowoli zmusiło czasopismo ,,Te-j) 
¿Iegraf" do opublikowania powyższego zdjęcia. Należy przy ( 
¿tym pamiętać, że „Telegraf“ jest organem amerykańskiego 
¿pachołka, dr Schumachera, który rękami i nogami broni się 
¿przeciwko traktatowi pokojowemu, prz,eciwko zjednoczonym 
¿i niezależnym Niemcom.

Kto ma pieniądze ten rządzi
to  żelazne prawo demokracji burżuazyąnej

.

A rty k u ł pierwszy p ro je k tu  
i K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczy­

pospolite j Ludow ej s tw ie r­
dza :

„1. Polska Rzeczpospolita 
Ludowa Jest państwem de­
mokracji ludowej.

2. W Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej władza należy do 
ludu pracującego miast i wsi“.

Jest to p raw ny w yraz o - 
grom nych osiągnięć i zdoby­
czy naszego narodu, k tórem u 
historyczne zwycięstwo A r ­
m ii Radzieckiej i walczącego 
u je j boku W ojska Polskiego 
nad faszyzmem przyniosło 

| wyzwolenie, um oż liw iło  obale­
nie w ładzy obszarn ików  i ka­
p ita lis tó w  i położyło kres w y ­
zyskow i przez obce monopole.

W naszych w arunkach sło­
wo dem okracja oznacza rze­
czywiście władzę ludu, w ła ­
dzę większości w interesie 
większości, w interesie całego 
narodu.

Inaczej jest w k ra jach  tzw.
dem okracji burżuazyjne j. 
W prawdzie m ów i się tam  o 
„de m okra c ji" , ale p raktyka  
w ypra ła  to słowo z wszelkie­
go znaczenia.

„W  społeczeństwie kap ita ­
lis tycznym  — uczy LE N IN  — 
mamy dem okrację okrojoną, 
nędzną, fałszywą, dem okra­
cję ty lk o  dla bogaczy, dla  
mniejszości“ . Lenin wskazuje 
również, że „F o rm y  państw  
b u riu azy jn ych  są nadzwyczaj 
różnorodne, lecz istota ich  
jest taka sama: wszystkie 11 

państwa tak czy owak są jed­
nakże to końcu bezwarunko­
wo dyk ta tu rą  bu rżuaz ji".

Weźmy dla przyk ładu  „n a j­
św ietn ie jszą“  z burżuazyjnych 
„d e m o kra c ji"  — Stany Z jedna 
czone A m eryk i Północnej. 
Zobaczmy w  czyich rękach 
jest władza, k to  faktyczn ie  
spraw u je  rządy w te j, ja k  
m ów i Trum an, „na jba rdz ie j 
dem okratycznej repub lice".

Jest w iele książek amery­
kańskich opisujących k im  są 
p raw dz iw i w ładcy A m eryk i. 
W jednej z nich pt. „Nowa 
wolność" b. prezydent S tanów 
Zjednoczonych, W ilson pisze 
w tak i sposób, i to z oczyw i­
stą znajomością rzeczy, o te j 
na jbardzie j dem okratycznej 

repub lice“ : „Gospodarzami rzą 
du Stanów Zjednoczonych są 
zrzeszeni amerykańscy kapita­
liści i przemysłowcy".

Lud w Am eryce nie jest go­
spodarzem ewego k ra ju . W ła ­
dza polityczna i gospodarcza 
w Stanach Zjednoczonych na­
leży do k ilk u  w ie lk ich  grup f i ­
nansowych skuoionych wokół 
najbogatszych rodzin A m ery­
k i: Morganów. Rockefellerów, 
Du Pontów, M eiionów i K u h n - 
Loeha

Jaką o lbrzym ią potęgę w  u - 
s tro ju  kap ita lis tycznym , gdzie 
pieniądze decydują o wszyst- 
k m przedstaw iają te grupy 

| finansowe. może świadczyć 
fakt, ze najw iększa z nich 
(grupa Morgana) rozporządza 
kapita łem  przekraczającym  80 
miliardów dolarów, czyli sumą 
odpowiadającą prawie roczne­
mu budżetowi Stanów Z jedno­
czonych. T y lko  jeden z prze­
m ysłowych koncernów M orga­
na „United States Steel" pro­
duku je  jedną trzecią ogólnego 
w ytopu s ta li w USA. A  tak ich

koncernów  ja k  „U n ite d  States 
Steel“  grupa Morgana posia­
da kilkadziesią t.

Te o lbrzym ie  bogactwa na­
gromadzone w drodze rabun­
ku  m ienia narodowego i w y ­
zysku mas pracujących, pozwo­
l i ły  kap ita lis tom  am erykań­
sk im  na opanowanie całego ży- 
c^a gospodarczego i po i'tycz­
nego w Stanach Zjednoczo­
nych. Jakże można m ów ić o 
„de m okra c ji" w USA, jeśli 
wszystkie dzienn ik i am ery­
kańskie. za w y ją tk ie m  jedne­
go lu b  dwóch pism kom un i­
stycznych. i wszystkie ra d io ­
stacje należą do w ie lk ich  mo­
nopoli M organa, Rockefellera 
l innych kap ita lis tów  am ery­
kańskich. Rząd i parlam ent, 
po lic ja , władze sądowe, a na­
wet bandy gangsterskie kon­
tro low ane są przez w ie lk ie  
monopole am erykańskie. W in ­
nych a rtyku łach  powrócim y 
jeszcze do tych spraw, ale tuż 
obecnie możemy stw ierdzić, że 
w Stanach Zjednoczonych wła 
iłżę posiada nieliczna mniej­
szość bogaczy, znikoma garst­
ka miliarderów. „Demokra­
cja" amerykańska jest w rze­
czywistości dyktatura wielkich 
monopoli finansowych.

Nie inaczej wygląda to w W. 
B ry tan ii, k tóra nazywa sie­
bie „dem okra tycznym  kró le ­
stwem ". M im o, że form a pań­
stwowa te j burżuazyjne j de­
m okrac ji jest. inna. an iże li w 
USA, rzeczywista władza na­
leży i tu ta j do w ie lk ich  kap i­
ta lis tó w  i obszarników, do sta­
re j a rys tok ra c ji rodow ej i no­
w ej a rys tok ra c ji pieniądza.

Już sam fakt. że w W Bry­
tanii obok wybieranego par­
lamentu (Izba Gmin) istnieje 
dziedziczna Izba Lordów, po­
siadająca duże uprawnienia 
ustawodawcze. wystarcza aby 
zdemaskować mit o bryty j­
skiej „demokracji" Czyż moż­
na mówić o demokracji skoro 
każda ustawa musi być za­
twierdzona przez grono ob­
szarników. kapitalistów 1 bis­
kupów, mających do tego pra­
wo z tego tylko tytułu, te  uro 
dzill się w' arystokratycznej 
rodzinie lub noszą fioletowe 
szaty, choeiaż poza tym mogą 
być, 1 często są półgłówkami. 
Ale nawet i pochodząca z wy­
boru Izba Gmin nie może, 
wskutek antyludowei ordyna­
cji wyborczej (która np. właś­
cicielom kamienic tyle przy­
znaje głosów w wyborach, Ile 
każdy z nich posiada domów) 
być uważana za odbicie opi­
nii narodu. Jak pisze b ryty j­
ski burżuazyjny historyk. Lo- 
we: „Gdyby Izba Gmin była 
wybierana w sposób bardziej 
demokratyczny, cały angielski 
system parlamentarny musiał­
by być zniesiony".

Przypatrzm y się obecnemu 
rządow i b ry ty jsk iem u  Pre­
m ie r B ry ta n ii, Churchill, po­
chodzi z jednego z na js tar­
szych rodów arystokra tycz­
nych. Jednym z jego przod­
ków  b y ł znany w h is to rii A n ­
g lii, książę M arlboroguh, jego 
ojciec b y ł m in is trem  skarbu, a 
jego żona jesl spadkobierczy­
nią jednej z w ie lk ich  rodzin 
am erykańskich bogaczy. B ry ­
ty js k i m in is te r spraw zagrani­

cznych, Eden rów nież pocho­
dzi z a rys tokra tyczne j rodziny, 
ale ponadto jest dyrekto rem  
w ie lk iego banku „W estm inster 
B ank", hiszpańskiego koncer­
nu wydobycia miedzi „R io  
T in to  M ines" oraz k ilk u  in ­
nych koncernów Ogółem k il­
ku ministrów wchodzących w 
skład ścisłego gabinetu b ryty j­
skiego rozporządza osobiście 
kapitałem przekraczającym 700 
milionów funtów szterlingów, 
tj. suma wynoszącą prawne 10 
proc. rocznego budżetu W. Bry­
tanii.

Nawet z te j pobieżnej cha­
ra k te rys tyk i rządu b ry ty js k ie ­
go widać jak na dłoni, że go­
spodarzem W. Brytanii jest nie 
lud brytyjski, lecz mała garst­
ka dziedzicznej arystokracji i 
wielkich monopolistów. Do 
nich należy przemysł b ry ty j­
ski Do nich należy blisko dwie 
trzecie wszystkie! obszarów u- 
prawnych, pastwisk i terenów 
polowań na Wyspach B ryty j­
skich. Jeden ty lko  książę Buc- 
cleach, uchodzący w opin ii- 
p~ o tyb ry ty jsk ie j za narzeczone­
go kró lew nej angie lsk ie j jest 
w łaścicielem  500 000 akrów 
ziemi. Pięciu lordów ma w 
swoich rękach całą prasę bry­
tyjską, z wyjątkiem jednego 
dziennika komunistycznego, bę 
dącego własnością samych 
czytelników. Nawet o fic ja ln y  
organ p a rtii labourzystowskie j 
jest własnością kap ita lis tycz­
nego.koncernu prasowego „Od-

hams“ . W ładza w ie lk iego ka­
p ita łu  rozciąga się na na jw aż­
niejsze dziedziny życia pań­
stwowego. zwłaszcza zaś na 
tak ie  instancje jak  sądy. p o li­
cję, wyw iad i służbę zagrani­
czna

Kto ma pieniądze ten rządzi 
—  to jest żelazne prawo de­
mokracji burżuazyjnej. I czy
to będzie królestwo, czy repu­
b lika . F rancja, Szwajcaria czy 
Szwecja, ta podstawowa zasa­
da dem okracji burżuazyjne j 
pozostałe niezachwiana. W  
państwach burżuazyjnych w ła­
dza należy do bogaczy, do mo­
nopolistów, a aparat władzy 
Jest w rękach mianowanych 
przez nich ludzi.

M ając w swoich rękach 
cały aparat w ładzy państwo­
w e j burżuazja w ykorzystu je  
go dla zabezpieczenia swoich 
interesów, dla zwiększenia w y­
zysku mas pracujących dla 
d ław ien ia  ruchów  postępo­
wych W pegoni za nowym i, 
dodatkow ym i zyskami orzp o- 
na do Dodbojów im peria lis tycz­
nych i do nowej wo jny.

U stró j dem okracji burżua- 
zy.inej, będący dyk ta tu rą  zni­
kom ej m niejszość jest skiero­
wany przeciwko ogromnej 
większości, ja ką  w każdym 
k ra ju  są masy pracujące A 
wszelka gadanina o ..demokra­
c i’'"  służy jedynie próbom o- 
m otania ludu.

zrealizowanie hasła: „Chcemy 
być jedną z najlepszych fa­
bryk Warszawy".

Młodzież fa b ry k i dostar­
czającej odlewy i fa b ryk i 
produkującej podwozia po­
winna zastanowić sie, w 
jaki sposób można pomóc 
załodze F ab ryk i M otocyk li. 
Może przedstawiciele tych 
fabryk i Warszawskiej F a­
bryki Motocykli wspólnie za­
stanowią się nad tym niewąt­
pliwie ważnym problemem, 
jakim  jest niemożliwość ry t­
micznego wykonywania pla­
nów z powodu nierytmiczno- 
ści dostaw i pracy innego za­
kładu. Taka narada przynio­
słaby na pewno szereg cieka­
wych wniosków nie tylko dla 
zainteresowanych zakładów, 
ale i dla wiein innych fa b ryk  
w całym kraju, które znajdu­
ją  się w sytuacji takiej sa­
mej, jaka istnieje w Warszaw 
skiej Fabryce Motorvk!i

TO M ASZ A TK IN S Z. SZELIG A

To co w idzicie  nu załączonym rysunku, wzłe- 
'tn z amerykańskiego czasopisma „L ife " ,  to me
I3r(uuv „ł........ t. ż a.

w artyku le  om aw iającym  rysunek pódale

mc«5 ł -------- ----------------------V«.«iu|/I9ina ,,
m artw y wykres stosunków finansowo - przem ysło­
wych rodziny amerykańskich m ilia rde rów  Rockefel­
lerów -  (o obraz ośm iornicy, któ re j macki sięgała 
daleko poza Amerykę I wysysają bogactwa narodów 
to macki potwornej maszyny wyzysku. rządzonej 
przez jedną rodzinę 

„L ife “  
m In.:

,,S0 lat temu, 10 stycznia, 5 ludzi, których na­
zwiska uwidocznione są w górnym  rogu rysunku, 
spotkało się w Cleveland l podpisało dokument 
o utworzeniu towarzystwa naftowego Standard Oil 
Company“  o kapitale i m ilion  dolarów

J  tego m iliona  rozpoczęła swój bieg M issisip i 
amerykańskiego kap ita lizm u“

.W roku 1890 towarzystwo naftowe „S tandard  Oli 
of O h io" wraz z Innym! tow arzystwam i Rockefellera 
stało się częścią .Standard O IL of New Jersey“  -  
centra lne j o rgan izacji finansowo - przem ysłowej, od 
któ re j rozchodzą się owe macki ośm iornicy w yzyski­
wacza Na k le ro .vnlczych stanowiskach je j licznych 
przedsiębiorstw znajdu ją  się wyłącznie Indzie zw ią­
zani węzłam i rodzinnym i z Rockefellerem

Ta nowa organizacja -  pisze „L ife “  -  została

założona przez Johna D Rockefellera (starszego) 
przy zastosowaniu lak brutalnych m achinacji, że 
jej twórca stał sie riaibardzle l znienawidzonym czło­
w iekiem w Ameryce“

Tego rodzaju wypowiedź pisma kapita lis tów  jest 
w Amesyce uważana za całkiem nieszkodliwą dla 
„s ła w y  Rockefellerów Im peria liśc i uważają że jeśli 
najgorsza zbrodnia zostanie uwieńczona finansowym 
sukcesem, jest czynem chwalebnym świadczącym o 
handlowym  sprycie zbrodniarza

Koncerny wyzyskiwaczy Rockefellerów swoim i 
mackami sięgnęły do kra jów  Ameryki Łacińskie! 
Kongo, kra ¡ów B liskiego Wschodu Kanadę A ng lii 
Szwajcarii w iadom o że Islnleie cn na jm nie j fio 
w ie lk ich przedsiębiorstw poza granicam i USA i że 
macki kapiła lu  amerykańskiego nie ograniczała -ly 
ty lko  do przemysłu naftowego

Na Kuble -  cuklei w Wenezueli -  holele, w 
Ameryce -  film y , gazety radio -  potrzebne do 
propagowania swej „św ie tnośc i' I ukrywania zło­
dzie jstw , fabryk' samolotów I plaże na Florydzie 
itp, -  wszystko skąd się da pompować krew i p.,1 
h-dzki w postaci dolarów, znalazło się w zasięgu 
chciwych tan rodzinki -  będącei ¡ednym z rzeczy- 
w isiych władców USA.



Tp nowe dumki powstały w 

Spółdzielni produkcyjnej w 
Czarnostkowip (woj. warszaw', 
skie). W tysiącach wsi na 
miejscu nędznych, starych
chat powstają takie nowe 
dom ki.

Jak studenci Wydziału Planowania SGP i $
przygotowali się do zimowej sesji ogzamfnaeypoj

Cl nowych ciekawych formach 
p ra c y  kulturaino-oświatowef

— piszą nasi korespondenci
Na stole leżą przed nami l i ­

sty z różnych miejscowości, z 
gromad, wsi i szkól. O ś w ie tli­
cach O pracy ku ltu r tino - 
ośw iatowej, o je j brakach, o 
nowych osiągnięciach. Razem 
więc z n im i powędrujm y, aby 
przekonać się o czym to cieka­
wym  donoszą wszystkim  czy­
te ln ikom .

„W idzia łem  różne poczekal­
nie dworcowe, p rym ityw ne  i 
takie, w  któ rych  czas można 
spędzić ciekawie, ale tak ie j 
ja k  w  Koluszkach nie w idz ia ­
łem jeszcze, Przechodząc przez 
stację zauważyłem  napis „Sw ie  
tlica  dla podróżnych“ . 'Wsze­
dłem. W św ie tlicy  było jasno i 
ciepło. G łośnik rozbrzm iewał 
muzyką, na stołach pełno było  
gazet, i książek Przy n iek tó ­
rych stolikach młodzież grała  
V‘ szachy. Porządku p ilnow ała  
św ietliczanka, do k tó re j wszy­
scy zw racali się o pomoc w  
wyborze książki lub pisma“ .

Tak pisze o wzorowej świe­
tlic y  na dworcu w Koluszkach 
kol, Cz. Gregorczyk z Grabo­
wej. Należy życzyć PKP. ab 
dworce kolejowe w  Polsce o- 
trzym a ly  ja k  na jw ięcej podo 
nych św ietlic , tak bardzo po­
trzebnych podróżującym.

»
Ś w ietlica  szkołjj

ogólnokształcącej T P D  
W O lsztyn ie  m oże służy«1 

przyli-adetn
Zim ą ożywa w iele św ietlic. 

O jednej z nich donosi w swej 
korespondencji kol. Sokalski:

„N iedawno w  szkole ogólno­
kształcącej TPD w  O lsztynie  
została o tw arta  św ietlica szkol­
na, w  k tó re j młodzież p rzy jem ­
nie i  pożytecznie spędza czas. 
W św ie tlicy  od razu rzuca się 
w  oczy piękna dekoracja w yko ­
nana przez uczniów tutejszej 
szkoły.

Na ścianie w is i głośnik po­
łączony z lin ią  olsztyńskiego 
radiowęzła.

N ik t tu ta j nie siedzi bezczyn­
nie, każdy ma jakieś zajęcie. 
Jedni odrabiają lekcje, in n i 
gra ją w szachy lub w warca­
by. Pracą w św ie tlicy  k ie ru je  
młoda nauczycielka kol. K ra w ­
czyk, która  wkłada w swą p ra ­
cę naprawdę bardzo w iele w y ­
siłku. Niedługo istnieje nasza 
św ietlica, a przecież już dało 
się zauważyć zm iany w  zacho­
w an iu  uczniów na terenie szko­
ły  i poza szkolą. Uczniowie co 
wieczór zbierają się w  ś w ie tli­
cy. D yżury pełn ią tu  członko­
w ie kół klasowych ZM P pod 
kie row n ictw em  kol. K raw czyk  
Przeciętna frekw encja w  św ie­
tlic y  sięga 40 osób dziennie 
Jeśli chodzi o plan pracy św ie­
t lic y  — jest on opracowywany

przez Zarząd Szkolny ZM P w  i k tó ry  bardzo wyraźnie w p ływ a  
porozumieniu z dyrekcją  szko- j na popularność św ie tlicy  wśród 
ły  W grudn iu  odbyły się dwie  I młodzieży, jest dbałość o m i­

łą i  pogodną atmosferę podczas 
wieczorów św ietlicowych.“

Byliśm y zachw ycen i 
w ystępem  zespołu  

artustycznego  
z L iceum  O grodniczego

Kol. Sylwester z B ielska- 
B ia łe j pisze: — „W  ramach o-

dyskusje  — jedna nad film em  
„C ó rk i Ch in“ , druga zaś na te­
mat „K opern ik  a Kośció ł“ .

A nkieta  uczestn ików  
św etlicy  przy  ZP ZMP  

w  G dyni — to in ic  atyw a
słuszna i potrzebna!

I znów list, tym  razem z 
Gdyni. Posłuchajmy co pisze 
kol. T. Grom elski o wieczorach 
w św ie tlicy  Pow. Zarządu ZMP 
w Gdyni.

...,,W św ie tlicy  spotykam y  t 
Z M P-owców i młodzież niezor- 
ganizowaną.

W jednym  kącie św ie tlicy  ze­
bra ła  się grupka młodzieży. 
Podchodzimy bliżej. Jeden z 
kolegów opowiada o książce 
„Jak hartowała się sta l“ . Po 
pogadance w yw iązu je się bar­
dzo ożywiona dyskusja. Za to 
przy sto likach  cicho. Tu czyta 
się gazety, książki, rozgrywa  
trudne partie  szachów. Jeszcze 
in n i gra ją w  ping-ponga. Cały 
tydzień św ietlica jest czynna, 
ale na jw ięce j młodzieży scho­
dzi się tu w  soboty i  niedziele. 
Po zajęciach, między godzinami 
17 i 20 organizowane są w ie­
czorki taneczne. A by jeszcze 
bardziej podnieść poziom p ra ­
cy św ietlicow ej, Zarząd Po­
w ia tow y ZM P zw rócił się do 
uczestników św ie tlicy, aby każ­
dy z nich napisał a r ty k u ł na 
temat: „Jak chcia łbym  zabawić 
się i spędzić czas to św ie tlicy “ . 
Jest to n iew ą tp liw ie  słuszna 
form a, za pomocą k tó re j uda 
się Zarządow i wprowadzić do 
zajęć św ietlicow ych więcej cie­
kawych  i  atrakcy jnych  form  
pracy kulturaLno-m asowej“ .

Dobrze zorganizowany odpo­
czynek i rozryw ka są jeJnym  
z podstawowych w arunków  u- 
chronienia m łodzieży przed 
demoralizacją, w a runków  za­
pobiegających szerzeniu się 
chuligaństwa. Na ten tem at 
przychodzi dużo korespondencji. 
O ddajm y głos n iektórym  z 
nich:

K o l Mechówna z Lęborka  — 
pisze, że... “ Dawniej bardzo 
często zdarzały się w  naszym  
liceum w ypadk i złego zacho­
wania się uczniów. Po nauce 
nie było już  gdzie pójść. Dziś 
każdy z nas zamiast wałęsać się 
bez celu po mieście w o li po­
siedzieć w  św ie tlicy, w  k tó re j 
na pewno nie zabraknie dla n ie ­
go rozryw k i. Można pograć w  
szachy, to warcaby i  inne gry  
towarzyskie. Jest duży wybór 
czasopism. Nikogo  do uczęszcza 
nia do św ie tlicy  nie zmuszamy, 
a przecież młodzież sama bie­
rze w  je j pracach czynny u- 
dział. Jednym  z czynników,

W budynku Warszawskiej 
j Szkoły G łównej Planowania i 
i S ta tystyk i w isi pomysłowy 
j ..kalendarz". Na arkuszu k a r­
tonu czernią sie wyraźne, du­
że lite ry . „DO  SESJI EG ZA­
M IN A C Y JN E J POZOSTAŁO 
D N I“ .. Cytra codziennie inna.

Od dziś za k ilka  dni przy­
szli planiści j ?t'atystvcy roz­
poczną zdawanie eg iam inów  
i ko lokw iów  sesji zimowej. 
P rzygotowują się do nich już 
od dawna. „Kalendarz“ zachę­
ca do wysiłku, przypomina o 
konieczności planowego roz­
łożenia pracy, o tym , że czas 
pozosłały na przygotowanie się 
do sesji z każdym dniem się 
skraca.

K o le k t y w

W grupie P V I I I  kursu 
wydz. planowania przemysło­
wego uczy się 31 studentów. 
Na czele stoi starosta — to w. 
K rystyna M ichalska.

W kłada ona dużo pracy w 
wykonywanie swoich obowiąz­
ków. Nie ogranicza się ty lk o  
do sprawdzania lis ty  obecno­
ści. Interesuje sie również tym  
ja k  studenci korzystają z w y ­
kładów’, czy robią no tatk i, 
k tó re  potem u ła tw ia ją  naukę.

Grupa dzieli się na 6 ze­
społów

Wszyscy członkowie grupy
gólnopolskich uroczystości fre -  ¡ p  V I należą do ZMP. Sekre-
drowskich nasza szkoła w y- 
staio ila niedawno „Ś luby pa-

tarzem grupy ZM P -ow skie j 
iest tow. Barbara Nikolaid. Jej

nieńskie". K ó łko  dramatyczne \ ojciec b y ł przed wojną d ruka -
is tn ie je  zaledwie dwa miesiące. 
ale już  zdążyło przygotować 
starannie dosyć trudną i  dla  | 
teatrów  zawodowych przezna­
czoną sztukę Fredry. Nasi ko­
ledzy, których zobaczyliśmy na 
scenie w  ro li bohaterów kome­
d ii fred row sk ie j — A n ie li i 
K la ry , Gustawa i Radosta, w y ­
w iąza li się ze swego zadania 
„na p ią tkę“ . Z pomocą zespo­
ło w i przyszedł Teatr Polski w  
Bielsku, k tó ry  zapewnił nam  
dekoracje, ch.arakteryzatora i  
kostium y. Również podczas 
prób w iele skorzysta li m łodzi 
aktorzy ze usskazówek ob. 
Kamińskiego, a rtys ty  tego te ­
atru , k tó ry  bardzo często p rzy ­
chodził do naszej szkoły.“

O zespole artystycznym  pisze 
rów nież kol. Rychlewski z O- 
poia  nad Odrą. Jest on za­
chwycony występem swych ko­
legów z L iceum  Ogrodniczego 
w  Opolu, k tó rzy  urządzili te 
imprezę dla m iejscowej jedno­
s tk i wojskowej.

...„Nasi m łodzi koledzy z L i­
ceum Ogrodniczego da li p ięk­
ny w yraz swego przyw iązania  
do Wojska Ludowego. Na ich 
występie spędziliśmy m iłe  
chw ile, które każdy z nas nie 
prędko chyba zapomni“ .

A le  nie dosyć jest pisać o tym , 
że św ietlice ożyły, że scho­
dzi się w  nich młodzież, że 
praca ku ltu ra lno-m asow a coraz 
skuteczniej tępi chuligaństwo 
wśród młodzieży. Pragniemy 
się dowiedzieć, w  ja k i sposób 
się to dzieje, ja k ie  fo rm y p ra ­
cy okazują się w  św ie tlicy  n a j­
bardzie j celowe i potrzebne. 
Jak np. pracę zespołów roz­
mieścić w k ró tk im  stosunkowo 
w o lnym  od pracy i nauki cza­
sie, aby ich poziom artystycz­
ny b y ł coraz wyższy — słowem 
w  ja k i sposób trzeba polepszać 
pracę ku ltu ra ln o  -  oświatową. 
A  w arto  o tym  pisać, po to, a- 
by coraz więcej by ło  dobrych 
zespołów artystycznych, w ię ­
cej ciekawych gazetek ścien­
nych, aby coraz gw arn ie j było 
w świetlicach.

(Na podstawie koresponden­
c ji opr. KZ).

rzem. W  Polsce Lu do w e j/ na

drodze awansu społecznego, 
przeszedł na stanowisko k e- 
rownicze. Tow. N iko la id  rozu­
mie, że ty lk o  dzięki pracy ta ­
k ich ludzi ja k  je j ojciec może 
ona się uczyć. Uczy się bez 
zarzutu. Daje nrzykład całej 
grupie. Ma praw ie same oce­
ny bardzo dobre. Jak to os:ą- 
ga? Robi systematycznie no­
ta tk i. powraca w czasie nauki 
do zagadnień m niej dla mej 
zrozumiałych, dopóki całko­
w icie ich sobie nie przyswoi, 
chętnie korzysta z pomocy 
pracowników naukowych. Za­
razem k ie ru je  robotą ZM P - 
owską w grupie. Dobrze k ie ­
ruje,

K rystyna Smardzewska sie­
działa w  bibliotece konspektu- 
jąc „A n ty -D u e rin g “ . Przygo­
towuje się do egzaminu z 
m arksizm u - ienin izm u

— Mam y do zdania jeden 
egzamin — opowiadała w 
chw ilę  potem tow. Smordzew- 
ska — egzamin z m a rk ­
sizmu - ieninizm u. Poważ­
ny egzamin podsumowujący 
półtoraroczną naukę tego 
przedmiotu. Prócz tego dwa 
kolokw ia: z ekonom ii po litycz­
nej socjalizmu i z ekonomii 
przemysłu. Do egzaminu z 
m arksizm u - Ieninizm u jesteś­
my nieźle przygotowani cho­
ciaż to przedm iot n ie ła tw y. 
Katedra opracowała 330 py ­
tań, dzięki k tó rym  w iem y 
czego się trzymać. Prof. Ca­
rew icz organizuje repetytoria  
wydziałowe — tam możemy 
sobie w yjaśnić to, czego jesz-

cze nie rozumiemy. Gorzej jest 
z ekonomiką przemysłu.

A s y s te n c i

Dlaczego jedna katedra mo­
że w porę przygotować pyta­
nia, wydać skrypt, a inna nie? 
Studenci nie mają do dnia dzi­
siejszego skryptu, a co w ięcej— 
również i pytań z ekonom iki 
przemysłu. A jest to przedm iot 
na wydziale planowania prze­
mysłowego ważny Dla grupy 
P V I jest to tym  istotn iejszy 
problem, że ćwiczenia stały na 
dość n isk im  poziomie. A sy­
stent nie przygotow ywał sią 
do zajęć, studenci też przycho­
dzili ha zajęcia nie mając zie­
lonego pojęcia o temacie ć w i­
czenia. D yskutow ali za to za­
palczywie, aie pożytek z ta ­
k ich dyskusji by ł oczywiście 
znikomy. O niskim  poziomie 
ćwiczeń z ekonom ii przemysłu 
dla grupy P V I świadczy fakt, 
że asystent nie um iał w  czasie 
zajęć rozwiązać przewidziane­
go w program ie zadania!

Przeciw ieństwem tych ćw i­
czeń, które  w  zakresie przy­
gotowania do ko lokw ium  stu­
dentom nic nie dały, są dla 
grupy P V I ćwiczenia z eko­
nom ii po litycznej socjalizmu 
prowadzone przez asystenta 
Bochfełdową. Ćwiczenia te do­
brze przygotowały studentów 
do ko lokw ium  Grupa uczyła 
s i-“ przedm iotu systematycznie, 
przygotowując się do zajęć 
z ekonom ii politycznej socja­
lizm u na bieżąco. Dzięki te­

mu szereg studentów zostało 
przez asystenta Hochfeldową 
zwolnionych z ko lokw ium  
Są to kol. kol.: K rystyna 
Smordzewska, Barbara Niko­
laid, Irena Lewandowska, Ka­
zim ierz Mossakowski,

Przygotowanie do sesji egza­
m inacyjne j — to nie ty lko  u- 
czenie sią bezpośrednio do e- 
gzaminów. nie ty lk o  repety­
to ria  i konsultacje. To także 
żmudna, wielomiesięczna praca 
nad wytworzeniem  w grupie 
studenckiej entuzjazmu do na­
uki, zapału do zdobywania 
wiedzy, pogardy dia na jroz­
maitszego gatunku bumełanc- 
twa K iedy ko lek tyw  w ytw o­
rzy wśród swoich członków te 
w łaśnie cechy wszvstko pozo­
stałe pójdzie już dużo ła tw ie j. 
Praca wychowawcza w grupie 
P V I uległa szczególnemu na­
sileniu w związku ze zb liża ją­
cą się zimową sesją egzamina­
cyjną

B ł i im ic iR c i

Stanisław Lipski jest zdol­
nym  studentem. Nauka przy­
chodzi mu ła tw o „M a głowę“ 
— mówią koledzy. Stanisław 
L ipsk i wie, że opanowanie 
m ateria łu  zabiera mu mniej 
czasu niż innym , nie tak zdol­
nym, kolegom. I  dlatego nie 
uczy się, nie przygotow uje cię 
do ćwiczeń („zrobię to wszyst­
ko w ciągu k ilk u  dni przed 
egzaminem“ — powiada), nie­
chętnie w ogóle na ćwiczenia 
przychodzi.

Z łą drogą poszedł tow. L ip ­
ski, k tó ry  jest przecież człon­
kiem  ZMP, n iew łaściwy w y­
bra ł sposób studiowania. T łu ­
maczył mu to zespół O trzym ał 
od grupy upomnienie Gd.y to 
nie pomogło Stanisław L ipsk i 
znalazł się w „B łyska w icy “ 7.a 
notoryczną absencję na lek to ­
racie z jeżyka obcego G rim a 
robi co może, by wykazać tow. 
L ipskiem u szkodliwość jego 
postępowania, by włączyć go 
w  ry tm  przygotowań do zim o­
wych egzaminów

Podczas jednego z w y k ła ­
dów z racnunkowości na ba l­
konie sali audyto ry jne j p rzy­
siadło się w zacisznym kąc iku  
małe, lecz dobrane towa­
rzystwo z tej samej g ru ­
py P V I i — dalejże roz­
mawiać! Śmiechom i rozm ów­
kom nie byłoby końca, gdy­
by n L  dzwonek A po dzwon­
ku zebranie grupy Od razu, 
bez odwlekania sprawy Gruoa 
ostro potępiła postępowanie 
„tow arzysk ich" kolegów. Dzi­
w ili się. Rachunkowość jest 
taka nudna.. Lecz w koń^u 
zrozum ieli P op raw ili w cią­
gu następnego okresu swój 
stosunek do nauki.

Szybka i sprawna reakcja  
grupy na wszelkie prze jaw y 
lekceważenia podstawowego 
obowiązku studenta Polski L u ­
dowej — nauki, jest dużym 
wkładem  w przygotowanie ze­
społu do sesji, do term inowe­
go i pomyślnego zdawania 
egzaminów.

W. TU R C ZY C K I

Przodujący w pracy politycznej, społecznej i zawodowej
weszli do Zarządu Koła ZHP przv P d  w Spinow e niemodlińskie!

dukcy ine j często zwracają się 
do nie j z różnym i sprawami, 
jako do członka ZMP, a z d ru ­
giej strorty tow. Sakwa nie ty l­
ko sumiennie pracuje, lecz in ­
teresuje się w szystk im i spra­
w am i spółdzielni.

W  PO M -ie Dąbrowa N iem od­
lińska iest w ie lu  m łodych i 
starszych przodowników  pracy, 
k tó rzy  uczyli się od tow. Sa­
kw y. Jej doświadczeniu, chętnie 
przekazywanemu towarzyszom 
pracy, zawdzięczają w  znacz­
nym  stopniu swoje osiągnięcia.
I  w łaśnie te j gotowości do dzie­
lenia się ze' wszystkim i swoim i . .
doświadczeniami zawdzięcza to - tak  jasno i przekonywująco w y­

jaśniać na każdym k roku  p o li­
tyczne zjaw iska w  pracy spół­
dzieln i produkcyjnych i w  p ra ­
cy traktorzystów ,! ja k  właśnie 
on. Pobyt K u lig a  w  brygadzie 
trak to row e j jest zawsze nie t y l ­
ko pomocą w  wykonaniu zadań 
pniowych, lecz cenną lekc ją  po­
l i ty k i,  popartą żyw ym i przykła-. 
darni z pracy brygady z w łas­
nego terenu.

Towarzysz K u lig  jest człon­
kiem  organizacji m łodzieżowej 
od 1946 roku, a także człon­
k iem  P artii. Jego kandydaturę 
do zarządu koła w ysunęli wspól­
nie wszyscy członkowie, którzy 
następnie z w ie lk im  zadowole­
niem p rzy ję li wiadomość, że

warzyszka A lfreda  szczerą przy 
jaźń, jaką jest otoczona przez 
młodzież POM-u.

Na zebraniu wyborczym  człon 
.owie jednom yśln ie poparli 

kandydaturę A lfre d y  Sakwy na 
członka zarządu koła ZMP. Są 
oni przekonani, że m łoda tra k - 
torzystka dobrze prowadzić bę-

Wiorowa troktersysifeo
Przy zaw ieraniu um ów z 

POM-em w  Dąbrowie Niemod­
lińskiej w  woj. opolskim, prze­
wodniczący spółdzielni p roduk­
cyjnych proszą zawsze: — P rzy­
dzielcie do nas tę młodą tra k -  
torzystkę, Sakwę...

W ielk ie  uznanie, ja k im  cie­
szy się m łoda traktorzystka , . 
tow. Alfreda Sakwa, wśród j dzie zetempowców i  cają m ło- 
starszych i  m łodych w  spół- I dzież PO M -u do wykonania 
dzielniach produkcyjnych i  we j produkcyjnych i po litycznych 
w łasnym  zakładzie, jest rzete l- : zadań, ja k ie  stawia przed n im i 
nie zasłużone. Tam, gdzie r r a -  P artia  i  władza ludowa, 
cuie tra k to r Sakwy, ziemia jest | 
zawsze na jstarannie j obrobio- J 
rra, tak, że nawet n a jtro s k liw - j 
szy ro ln ik  nie ma czego skryty- j 
kować. T rak to r, k tó rym  k ie - i 
ru je  tow. Sakwa, utrzym a-1 
ny jest stale we wzorowym  
stanie, wyczyszczony, wysm aro­
wany — przez cały rok  nie m ia ł 
też najmniejszego nawet uszko­
dzenia. A lfreda  Sakwa w yra ­
bia na nim  stale co na jm nie j 
150 nrocent norm y.

Córka małorolnego chłopa 
z Polskiej Nowej Wsi, auto- 
chtonka, k tó ra  dobrze poznała 
już  w  życiu podw ójny — na­
rodow y i klasowy ucisk, jest 
szczerze oddana ludow ej O jczy­
źnie. Chłop i ze spółdzielni pro-

'fź rrt a k c ja . jJm um Jotru/S kjeyo

Kto otrzym ał nagrodę
ROZW IĄZANIE ZADANIA 

Z NR. 251(459)

B IAŁA KRZYŻÓWKA. Prawoskośnle 
doba, fala, lata, Soła. Nida.pora, 
ma, Jawa, Lima, nuda, gaża, lora, Le 
na, huty, Kurd. nary, żaba. Belg, toga

Lewoskośnle: dola, Fogg, Laba, sa 
la, nota, P iła, soda. Jura, lawa, niwa 
guma, lada, loża, Hera, kuna, nuta 
2ary, bard, Teby

Za dobre ro z w ią z a n i zadana z nr. 
251 (449) nagrody książkowe otrzymu

1) Ryszard Helde -  C iski, pow K o l­
ie,

2) P iotr Majchrzak — Sobiesiernl«,'
pow. Września,

3) Stanisław Nagły — Zabrze, u l. I
Maja 12. techn gorn.,

4) Jerzy Stępień -  Oleśnica, ul. Zam­
kowa !. techn bud.,

5) Zygmunt W ójcik — Stalowa Wo­
la, ul. Hutnicza, internat szk. hutn

... sesimly ogrodem 
- w y p r ó & e w a n ?  » k r w i s t e

Tadeusza Kuliga, objazdowe- i nowy zarz3d Powierzył m łode­
go agronoma PO M -u, znają ! m u ,agronom ow i funkc je  prze- 
m;odzi trak to rzyśc i wszystkich I wodmezącego koła. (W. B.)
brygad. Wszędzie, gdzie po- 1 ______________________________
w staw ały trudności w  w ykona­
n iu  planów produkcyjnych, 
wszędzie, gdzie trzeba było 
wzmacniać m łode spółdzielnie 
p rodukcyjne — z jaw ia ł się ja k  
na zawołanie Tadeusz Kulig, 
m łody agronom.

Tow. K u lig  — to nie ty lko  
agronom, lecz również doświad-

NAGRODY AUTORSKIE

działu rozrywkowego otrzym ują: 
Andrzej Rosłan — Wrocław, ul. Obroń 

ją : 1) R. Kaczmarek — Katowice, ul. j ców Pokoju 2 m. 26 — z<> krzyżówką 
~ ‘ : w nr. 262(470),

Stanisław Zmorek — Hutka 16, p-ta 
Truskolasy, pow Częstochowa — za 
e lim inatkę w nr. 263(471).

Jerzy Szabelak -  Końskie, ul. W ar­
szawska 7 — za e lim inatkę w nr. 267 
(475).

Anna Wonko — Słupsk, ul. Kniazie- 
wicza 22 — za e lim inatkę w nr. 272 
(480),

Bogdan Chodór — Nysa. OSE — za 
krzyżówkę w nr. 274(482).

Zdzisław Bąk — Lębork, u l Łok ie t­
ka 17 m. 6 — za dopełniankę geogra­
ficzną w nr. 275(483), 
ja  38 a m. 2 — za magiczne kw adraty 
drowa 46 m. 2 — za kołówke w nr. 
277(435),

Zdzisław Kulak — Elbląg, ul. 3 Ma­
ja 38 a m. 2 — za magiczne kwadraty 
w nr 279(487),

Grzegorz Andrzejewski -  Rogaszyc*
68, pow Kępno — za zadanie matema­
tyczne w nr. 281 (489),

Waldemar Makowiecki — W arszaw* 
4, ul. Kredytowa 3 m. 4 — za zadanie 
w nr 284 <492).

Dąbrowskiego 4/3, 2) S. Jóźwik — Wa 
szawa 4. ul. Strzelecka 42/26, 3) A.
Romańska — Warszawa, ul. Górczew 
ska I7b m. 6, 4) B. Szymura — Orze­
sze, ul. A rm ii Czerwonej 21, 5) J. Żu­
rek -  Koziegłowy, ul. 1 Maja 25, pow. 
Zawiercie.

ROZW IĄZANIE ZADANIA 
Z NR. 262(470)

KRZYŻÓWKA: Poziomo: ootok, Na­
kło, okup. Prus, Don, sok, eta, apel, 
antyk, lawenda. Ile (wspak), karabin 
siory, ameba, tor. N il, rod, kra j. sofa. 
alias, banan.

Pionowo: podaż, okop, tunel, Po
(wspak), AP (Aleksander Puszkin), Kre 
ta, łu ty , Osaka, do, Seweryn, kanibal, 
la, nd (niedostatecznie), Ela, Ustka, ko 
ra i, ar, mi (wspak), Neron, ładan. fort. 
boja, ił, ja, as (wspak).

Za dobre rozwiązanie zadania z nr 
262(470) nagrody książkowe otrzymują-

W n a s z e ; k la s ie  n ie  b y ło

ml [eiisiej dwójki z fizyki
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Klasa X Ia , do k tó re j uczęsz­
czam, liczy 21 uczniów. W  po- 

czony pracow nik  ̂ po lityczny, rów naniu z I  olcresem nauk i z 
N iew ie lu  w  POM -ie po tra fiło  1 poprzedniego roku, sytuacja w

naszej klasie zm ieniła się w y -

Coraz cienie j śpiewał rozrzedzo­
ny gaz, p ru ty  dziobem Kosm okra- 
tora. szcie S o łtyk  zw róc ił się 
ku maWjrżSiic nie powiedział, ale 
w jeg® ueoabh wyczytałem , że p rzy ­
szła moja godzina.

Ostawicz prze ją ł stery od Sołtyka 
i podczas gdy pocisk leciał za­
nurzony w  mlecznych mgłach, od­
byliśm y naradę. Pierwszą rzeczą 
było dokładne określenie składu 
atmosfery. Zgodnie z p rzew idyw a­
niam i, okazała się daleko, niemal 
dw ukro tn ie  rozłeglejsza od ziem­
skiej. Ciśnienie na wysokości jede­
nastu k ilom e trów  wynosiło 690 m i­
lim etrów  słupa rtęci, a więc niemal 
tyle, co na poziomie ziemskich 
mórz. Chm ury, według orzeczenia 
ihem ika, są bardzo rozm aite j kon- 
■ystencji. Jak się zdawało, tworzą 
me k ilk a  wzniesionych jedne nad 
iru g im i pokładów. Najwyższe skja- 
la ją  się ze spoiimeryzowapego fo r­
maldehydu i cząstek ja k ie jś  zagad- 
:owej substancji, k tó re j dokładne 
;badanie odłożono na później. N iż­
sze zaw iera ły prócz fo rm a liny  nie­
w ielką ilość wody. T lenu było w 
powietrzu pięć procent, dw utlenku  
węgla — dwadzieścia dziewięć. Z 
żalem pożegnałem się z piastowaną 
po cichu nadzieją, że przypuszcze­
nia uczonych okażą się m ylne i 
można będzie poruszać się na pla­
necie bez skafandra tlenowego. Po­
nieważ lo t w chmurach nie przy­
nosił dokładnych danych o rzeź­
bie terenu i u trud n ia ł badanie pla­
nety, a w dodatku m anewrowanie 
rakietą na małej wysokości przed­
staw iało pełne ryzyko, postanow ili­
śmy lądować. Na obszarze około 
siedmiu tysięcy k ilom etrów , nad 
ztórym  przelecieliśm y, nie dało się 
postrzec wyraźnych oznak dzia- 
alności is to t rozumnych, ale w 
przekonaniu, że na pewno istn ie ją  
na planecie, postanow iliśm y po w y­
lądowaniu rozpocząć badania z za­
chowaniem niezbędnej ostrożności, 
na razie w stosunkowo n iew ie lk im  
prom ieniu Dzień m ia ł w te j oko li­
cy trw ać jeszcze sześć dni z iem ­
skich, tak że czasu było dosyć. O- 
stawicz zaw rócił rakietę w stronę 
nizinnego k ra ju , k tó ry  spostrzegli­
śmy przedtem Pozostawało ty lko  
zbadać dokładnie g ru n t i wyszukać 
m ożliw ie  równe miejsce do lądo­
wania Wyszedłem na górny po­
kład. żeby się przebrać, a kiedy 
w róciłem  już w skafandrze. wszy3cv

STANISŁAW  LEM (36)

Skrót powieści naukowo-fantastycznej o podróży na planeto Wenus
mnie otoczyli. N ie chciałem się z 
n ik im  żegnać. Przez wąską stud­
nię udałem się wraz z Sołtykiem  
do kom ory dziobowej. Spoczywał 
tu na w yrzu tn i samolot: długa, w ą­
ska, stalowa krop la  z daleko w  ty ł 
odgiętym i skrzydłam i. Ponieważ je ­
go kabina jest hermetyczna, zdją­
łem hełm, k tó ry  zacieśniał pole w i­
dzenia.

— A  więc w ie  pan ju ż  wszystko 
— rzek! S o łtyk  — prawda?

Uścisnąłem mu mocno rękę 
wszedłszy na skrzydło, jednym  su­
sem znalazłem się w kabinie. Hełm  
położyłem pod siedzeniem, żeby w 
każdej c h w ili mieć go pod ręką, 
w łączyłem  św ia tła  i zegary, raz 
jeszcze sprawdziłem zawory apara­
tów tlenowych i przez o tw ory lu k  
spojrzałem na inżyniera. Byl pod­
niecony, lecz stara ł się tego nie o- 
kazać...

— Zaraz w ystrze lim y pana — po­
w iedzia ł — ale przedtem sprawdzi­
my jeszcze raz łączność.

W iedziałem, że ją  sprawdzał już 
ze sto razy — a ostatnio nie daw ­
nie j niż tego dn ia rano, lecz ty lko  
uśmiechnąłem się do niego. ‘ W y­
szedł. Zostałem sam. Zatrzasnąłem 
przezroczystą kopułkę nad głową, 
docisnąłem śruby uszczelniające i  
w parłem  się mocno stopami w  ste­
ry. Wskazówka skakała na świecą­
cej tarczy sekundnika. W tem w słu­
chawkach rozległo się lekk ie  piśnię- 
cie i zaraz po nim  głos Sołtyka.

— No ja k  tam, słyszy mnie pan?

— Doskonale.

— Jesteśmy teraz na dziewięciu
tysiącach m etrów, szybkość dzie­
więćset dwadzieścia na godzinę. W 
porządku?

— W porządku.
—  To może pan włączyć s iln ik. 

Kontakt?

— Jest kon tak t — odparłem w c i­
skając guzik zapłonu. Rubinowe

oczko zażarzyło się w  seledynowym 
półm roku.

— P ilo t gotów?
— Gotów.
— Uwaga!
Rozleg! się ogłuszający grzmo. 

P okryw y dziobu rozpadły się i w 
płom ieniu gazów w yrzu tow ych w y ­
leciałem ja k  pocisk z lu fy  arm at­
niej.

W oczy buchnął potop świateł 
.Jak wałczący z wodą p ływ ak zupeł­
nie odruchowo wyrównałem  stery. 
Kabina by ła  oszklona w ypuk łym i 

, szybami. W  padającym  zewsząd 
świetle, ja k  mucha w  k ro p li jasne­
go bursztynu leciałem głową na­
przód przeciw  ko łu jącym  m głom i 
chmurom. W ycie dartego powietrza 
zapychało usta ja k  watą. Zdawa­
ło się, że kopuła trzaśnie, wgnie­
ciona pędem. Rychło jednak u tra ­
ciłem  szybkość, jaką nadała m i w y ­
rzutn ia  Kosm okratora i zacząłem le ­
cieć o w łasnych siłach. Patrzałem 
na szare, uciekające w  bok m gły — 
wtem, ja kby  ktoś wsunął w  nie 
szklany nóż, powietrze nade mną. 
oczyściło się. Równocześnie b łę k it­
nawe św ia tło  oprowadziło brzuchy 
chm ur jaskraw ym  konturem , roz­
legł się huczący gw izd i w  dó ł ru ­
nęły s trum ienie wody. Zrozum ia­
łem, że bardzo blisko nade mną 
leci K osm ik ra to r, a zjaw isko to 
w yw oła ło  gazy atomowe, w y la tu ją ­
ce z jego dysz. Kopnąłem  orczyk, że­
by jak  najszybciej wyprowadzić 
maszynę z niebezpiecznego sąsiedz­
tw a; pełny odrzut rak ie ty , uderza­
jąc z bliska, m ógł m i oderwać skrzy­
dła.

— Hallo? ja k  tam, pilocie? lec 
pan? — rozległ się głos w słuchaw 
ce. Potw ierdziłem  i podałem kur:- 
według żyrokompasu.

— Będziemy krążyć. Może par, 
schodzić w dół!

— Prócz kołujących się mgieł, 
nie w idzia łem  z mego siedzenia nic 
Za to na małym, okrągłym  ekranie 
pokładowego radaru nieprzerwanie 
p łynę ły  kon tu ry  leżącego w dole 
terenu. Powolnym , tysiące razy 
wykonywanym ruchem położyłem 
maszynę na skrzydło l zacząłem 
spadać ja k  kamień.

e. 4. a.

raźnie na lepsze. Koledzy chcą 
się uczyć i starają się uczyć co­
raz lepie j. W  czasie zebrań 
ZM P-owskich naszego ko ła  do­
kładn ie analizujem y w y n ik i 
nauk i i  sposoby podniesienia 
tych wyn ików .

Dobre w y n ik i w  nauce osią­
gamy przez systematyczne od­
rab ianie le kc ji, ko lektyw ną n ra - 
cę i w ydatną pomoc w y k ła ­
dowców.

Przy odrab ian iu  le k c ji uczy­
m y się dw ó jkam i lub  tró jk a ­
m i i  pomagamy sobie wzajem ­
nie. W podnoszeniu poziomu 
nauki pomagają nam w y k ła ­
dowcy, a szczególnie profesor 
fiz yk i, ob. Milewski, który k il­
ka razy tygodniowe po godzi­
nach lekcyjnych pomaga ucz­
niom jak najlepiej opanować 
tem aty maturalne. Dzięki po­

mocy prof. Milewskiego, na I  
okres nauki nie było w naszej 
klasie ani jednej oceny niedo­
statecznej z fizyki.

Ogrom nie nam również po­
m agają profesorowie ob. W oj­
ciechowska — opiekunka kó łka 
matematycznego i  ob. Ejnik.

M am y również :rudności. Je­
den z naszych kolegów Janusz 
Żełobowski, k tó ry  ma dobry 
głos i  bierze udzia ł w  kon­
kursach śpiewaczych lekcewa­
ży sobie naukę. W  zeszłym ro ­
ku z powodu słabych stopni nie 
b y ł dopuszczony do m a tu ry  i 
w  tym  roku grozi mu to samo.

K o i. Żełobowski często o- 
puszcza lekcję, co ujem nie 
w p ływ a  na ogólną punktację. 
K o l. Żełobowski już n iejedno­
k ro tn ie  przyrzeka; na zebraniu 
koła, że się popraw i, ale jesz­
cze dotychczas tego nie  zrobił.

koresp. Henryk Sokalski
Olsztyn Szkoła Ogólnokształcąca 

TPD

Pomożemy wałbrzyskim górnikom
w y k o n a ć  plan

ZMP-owcy z Prezydium M iej­
skiej Rady Narodowej w W ał­
brzychu — to ludzie pracują­
cy w organie władzy ludowej. 
Zebranie wyborcze koła przy 
wałbrzyskim Prezydium PRN 
wykazało że jego członkowie 
zrozumieli stojące przed nimi 
zadania, to też zebranie było 
napraw’dę przełomowa.

Koło liczy 68 członków, w

Aie jednocześnie zaniedbano 
szkolenie ideologiczne, nie two­
rzono grup ZMP-owskich, nie 
zaplanowano systematycznej 
pracy — pomimo sprzyjają­
cych warunków. Na zebraniu 
wyborczym postanowiono usu­
nąć te braki. Koło postanowi­
ło pracować nad usprawnie­
niem aparat« administracyjne­
go poprzez tworzenie brygad

tym 48 dziewcząt. Ma ono pcw- j młodzieżowych. które przez 
ne osiągnięcia: latem 1951 r. j sprawne zaspokajanie potrzeb
młodzież pomagała w pracach j  mieszkańców miasta, pomogą 
żniwnych jednego z PGR-ów. wałbrzyskim górnikom w w y-
ZMP-owcy brali czynny udział 
w uświadamianiu chłopów w 
okresie kampanii wiejskiej, po­
magali jednej z rodzin wojsko­
wych na przedmieściu Wałbrzy­
cha.

konaniu
nych.

planów produkcyj-

Koresp.
ZB IG N IE W  BŁASZCZYK  

Wałbrzych

Z = R  ĄB I 0 = Z
na dzień 6 lutego 1952 r. (ŚRODA)

Program 1 — na fa li 1322 m.
5.10 Koncert poranny, 6.05 

Wszechnica Radiowa, 6.25 And. 
dla wsi, 6.35 Muzyka baletowa,
7.20 Muzyka ludowa i pieśni róż­
nych narodów, 7.50 Kalendarz 
Radiowy, 8.00 Muzyka polska,
S. oo Aud. dla kl. I i I I ,  9.20 A ud 
dla kl. IV . 9.40 Muzyka opero­
wa, 10.20 Muzyka taneczna, 10.55 
..Słońce wschodzi“  — ode. pow 
E. Marca, 11.15 Muzyka 1 aktu­
alności, 11.45 Głos mają kobie­
ty, Iz. 15 Wieś tańczy i śpiewa, 
12.30 Aud. dla wsi. 12.45 Na sw oj­
ską nutę, 13.15 Inform acje, 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych.
16.20 Koncert Ork. PR pod dyr.
T. Seredyńskiego, 17.00 Głos ma­
ją kobiety, 17.15 Ludzie pierwsze­
go szeregu. 17.30 Komp Tygod 
nia — M. Karłow icz. 18.00 Z kra­
ju ! ze św iata, 18.20 Poznajemy 
nrojekt Konstytucji, 18.30 U lub io­
ne melod:e. 19.00 Koncert. 20.30 
Koncert Chóru PR pod dvr J. 
Kołaczkowskiego. 20.50 Odoowle- 
dz.i ..Fall 40“ , 21.00 Koncert Cho­
pinowski. 21.30 ,,Powiastka o za 
dufkii ca łkow itym  czyli głupcu 
bezwzglednvrn“  — ode noweli .1. 
Andrzeiewskiego, 21.45 Muzyka,
22.20 Muzyka taneczna.

Program II — na fa li 367 m.
6.15 Pieśni różnych narodów, 

0.50 Radziecka muzyka rozrywk«>- 
wa, 7.20 Muzyka ludowa i pieś­
ni różnych narodów. 7.50 Ka len­
darz Radiowv. 8.00 Lekcja języka 
rosyjskiego, 13.30 Wszechnica Ra­
diowa. 13.45 And. dla k l. V - V I I ,  
14.10 Recital skrzypcowy J. Wa­
w rzyńska . 14 3n ..Gorące dn i“  — 
ode. pow. E. N iziurskiego, 14.50 
Koncert Ork. Szczecińskiej pod 
dvr. Wł. Górzyńskiego. 15.30 And. 
dla dzieci. 16.00 Wszechnica Ra 
d :owa. 16.20 Dziennik warszaw­
ski. 16.35 Mnzvka rozrywkowa. 
17.05 Pog. sportowa. 17 15 M uzy­
ka, 17.45 Lekcja języka rosyjskie­
go, 18 00 Stylizowana muzyka poi 
ska w wyk Kapeli Pozgł W ar­
szawskiej pod dvr St Nawrota. 
18 30 Wszechnica 18.50
Muzyka rozrvwkn^MFS&O 30 M u­
zyka i aktualności. 20 00 Koncert 
O k  PP nod dvr. .1 Gerta, 20.40 
,.Za chlehem " — ode noweli H. 
Sienkiewicza, 21.30 ..Poznajemy 
projekt K onstytuc ji“  -  pog., 21 40 
Recital śpiewaczy Ewv Bandrow- 
sklef-Turskief. 22 00 Aud o książ­
ce X France‘ a pt ..Pierścień z 
ametystem“ . 22.45 Sonaty skrzyń 
cowe Haendla, 23.00 Koncert sym- 
eonicznv.

ó f t t r í t f c í e .
M ŁO DZIEŻO W E

6 LUTEGO 
Program 1

8 55 Audycja szkolna dla 
k!a«v 1 II -  9 20 Audy- 
cla szkolna dla klasy IV  — 
15 30 Audycja słowno mu­
zyczna dla św ie tlic  dziecię­
cych
Program  II

8 00 Radiowy kurs języka 
rosv|«skiegc dla początkują­
cych -  13.30 Wszechnica
Radiowa -  kurs wstępny — 
13 45 Audycja szkolna dla 
klasy V V I! |6 00 Wszech­
nica Radiowa — kurs I — 
17 45 Ra.diowv kurs |ezvka 
ro«visklego dla zaawansowa­
nych — 18 30 Wszechnica 
Radiowa — kurs I I  -21 30 
Poznafemy projekt Konsty- 
tuH«



ftttana 6 miesięcy rokowań w  Korei

Naród koreański walczy o wolność
a rząd USA dba

t  „utrzymanie napięcia międzynarodowego“
3 lutego dzienniki koreańskie 

koreańskiej agencji prasowej, 
tychczasowych rokowań o rozc

Od 6 miesięcy — fczytamy w 
kom entarzu — nie zdołano osią­
gnąć porozum ienia we wszyst­
k ic h  punktach porządku dzien­
nego. Starając się przeciągnąć 
rokowania, strona amerykańska 
wysuwa niedorzeczne żądania 
stosuje szantaż i metody dykta­
tu. Odrzuca ona wciąż pod róż­
nymi pretekstami propozycje 
naszej strony dążącej szczerze 
do osiągnięcia porozumienia co 
do wszystkich punktów porząd­
ku dziennego i do jak najrych­
lejszego zakończenia rokowań.

Naród koreański — kończy 
kom entarz — śledzi czujnie ma­
new ry im peria lis tów  am erykań­
skich. Żadne machinacje, żadne 
środki techniki wojennej nie 
ziamia woli naszego narodu 
broniącego swej niezawisłości.

ogłosiły komentarz centralnej 
podsumowujący przebieg do- 
jm  w Korei.

swego prawa do pokoju I szezę- 
1 ścia.

*
Z Tokio donoszą — pisze ko- 

■ respondent dziennika „De Waar- 
heid“ — że Departam ent Stanu 

| USA za pośrednictwem Johna 
; Fostera Dullesa, k tó ry  bawi) 
I niedawno w Japonii, zakom uni- 
I kow al gen. Ridgway‘owi, że po­
kojowe uregulowanie konfliktu  
koreańskiego „jest na razie nie­
pożądane“.

Ins trukc je  Departam entu Sta- 
| nu w te j sprawie głoszą cynicz- 
! nie, że „zawarcie pokoju w  K o- 
| re i osłabiłoby natychm iast na- 
• pięcie międzynarodowe, co 
i wpłynęłoby w  pewnym stopniu 
j na stan sprawy uzbrojenia Nae- 
| mieć zachodnich i  na w ykona- 
: nie program u uzbrojenia Euro- 
I py zach. i Japon ii“ .

| Narody Francji i Niemiec
walczą przeciw remilitaryzacji

a  rząd Francji gestapowskimi metodami 
prześladuje anfyfaszystów

I Nad projektem Konstytucji

W  stolicy Lotaryngii — Nancy odbyła się największa ma­
nifestacja od czasu wyzwolenia. 15 tys. delegatów z 12 depar- 

I lamentów wschodniej Francji wzięło udział w zjeździć obroń- 
I ców pokoju. Zjazd odbył się na znak protestu przeciw7ko renii- 
j litaryzacji Niemiec zach.

Sztandar C ' S M D T  
m ło dych  i J r T Æ fC  JL

Poradnik turystyczny

U praw iam y
górską turystykę narciarską
Kto ra i  stanął na nartach wśród 

ośnieżonych, potężnych I groźnych 
• rc iy tó w , ten zawsze będzie do nich 
powracał. Ale góry w zim ie k ry ją  w 
sobie wiele przykrych niespodzianek 
ł niebezpieczeństw. I dlatego zw o­
lennicy górskiej tu rys tyk i narcia r­
skiej. a jest ich w naszym kra ju  co­
raz więcej, rr.uszą dokładnie I um ie­
ję tn ie  przygotować się do zimowej 
„w y p ra w y “  w  góry.

Przed wyruszeniem na wycieczkę, 
’narciarz powinien dokładnie zbadać 
śnfeg. gdyż od tego zależeć będzie 
dobór odpowiednich smarów.

Nie w olno nigdy wyruszać w góry 
w czasie z łe j pogody—przy s ilne j z-t 
m ięci śnieżnej, gęstej mgle, pory­
w istym  wietrze itp. Jeśli taka pogoda 
zastanie nas w górach, należy na­
tychm iast przerwać dalszą wędrów­
kę i udać się do najbliższego schro- 
tnska.

EKW IPUNEK 
NARCIARZ A-TURYSTY

Z kole! zabieramy się do staran­
nego przygotowania ekwipunku, od 
którego zależeć będzie czy wycieczka 
o - :ągnie zamierzony cel. czy też sta- 
nie się udręką. Ekw ipunek narciarza 
p .w inien być lekki, solidny w ypró­
bowany. dobrze dopasowany, aby nie 
zaw iódł w czasie wędrówki. Narty 
tu rysty  pow inny być giętkie, mocne, 
okute I dłuższe od norm alnych, po­
nieważ {edzle on z obciążeniem pleca­
ka Do tu rys tyk i na jlepie j nadają się 
w iązania typu „K a n d a h a r" , ponieważ : 
są one wygodne tak w Jeździe jak j 
! przy podchodzeniu, a w razie po 
trzeby można je szybko !  sprawnie j 
odpiąć. W ielkie, wprost nieocenione ; 
usług i przy podchodzeniu pod stok. 
szczególnie wzdłuż l in i i  największe- ! 
go spadku oddają „ fo k i“ . Są to pasy 
xe skóry fok!, lub z rodzaju aksamitu, j 
które nakładamy pod całą długość ■ 
narty . I

W ybierając sfę w góry zawsze mu- !
'«fmy liczyć na ewentualne uszkodzę j 
r.Ie sprzętu, który trzeba będzie na 
miejscu reperować. Dlatego należy ; 
pamiętać o zabraniu ze sobą sprzętu 
rt-peracyjnego w skład którego w ej­
dą: zapasowe lin k i do „Kandaha 
rów “  (p rzyna jm nie j dwie na grupę 
5 osób) kawałek krawędzi metalowej 
ł śrubki do je j przymocowania, k il 
ka metrów m iękkiego drutu, gwoździ 
ki kawałek cienkiej blachy, 4 paski j 
skórzane. Igłę tapicerską, nic? grube, j 
młotek, śrubokręt, świderek, nóż, kie- 
szczykl I jeden zapasowy dziób z alu- ! 
nunium do narty.

N1EZBCDNE RZECZY OSO B15TI 
TURYSTY

Powodzenie wycieczki w ie ż y  w 
dużej mierze od ubioru, k tó ry powt i

' n!en być lekki, ciepły, nieprzemakal- 
; ny ł um ożliw ia jący wszechstronną 

swobodę ruchów. Niezbędny jest też 
: skafander t  kapiszonem, wełniane 
j skarpety, rękawicę z Jednym palcem 
I pokryte nieprzemakalnym płótnem, 

czapka narciarska na głowę I ciemne 
okulary, przeciw słońcu I mgle.

' Turysta powinien zabrać: koc. f»>* 
: k i, zapasową koszulę, skarpety I rę- 
| kawice, dresy, kubek, łyżkę, nóż. wf- 
i delec, krem. okulary, przybory do 
i szycia, pantofle Do wspólnego użyt- 
; ku: kociołek a lum iniow y, maszynka 
i spirytusowa, paliwo, latarka e lektry- 
j czna, zapałki, smary, sprzęt repera- 
■ cyjny, sznurek, apteczka, mapy, kom- 
i pas i przewodnik turystyczny. Waga 

plecaka nie powinna przekraczać 12 
kg. dla mężczyzny I 9 kg. dla kobiety.

Aby wycieczka spełniła pożądany 
| cel * stała się przyjemna f pożvt*ez- 
! na. musi być dobrze zorganizowana, 
i Nie wolno w góry wyjeżdżać samot- 
i nie, czy też w dwójkę, a ty lko  w ięk­

szą grupą, która nie powinna prze- 
I kraczać 12 osób. Dobór uczestników 
| powinien odpowiadać równemu po- 
| złomowi Jazdy narciarskie j, wspólnym 
! za!nteresowaniom ł mnłel więcej 4ed- 

nakowetnu w iekow i. Trasę wvc!eczkt 
ustalić wspólnie z całą g ru p ą ,^ ro z ­
planować noclegi, dłuższe odpoczvnki. 
oraz posiłki W drogę należy zawsze 
wyjeżdżać wcześnie rano, a dla za­
chowania bezpieczeństwa marsz trze­
ba ukończyć przed nastaniem zmroku. 
Każdy uczestnik wycieczki musi 
mieć wykonywać podstawowe ewolu­
cjo narciarskie jak: tuki. w  lewo I 
p>-awo. ześlizg, zatrzym ania. Cały ze­
spół musi być so lidarny, koleżeński 
f zgrany Na kierownika grupy w y­
bieramy doświadczonego turystę, nie 
koniecznie dobrego narciarza. Musi 
to być człowiek zdecydowany, uważ­
ny. przytom ny, odważny 1 najlepie j 
znający teren.

WYRUSZAMY W DROOg...
Na trasie trzeba zachować spokój, 

nie nawoływać się (la w in y ) I Iść gę-
s!ego śladami k ierownika grupy, za­
chowując odległość między uczestni­
kami m niej więcej 3 — 4 metry. U* 
czesUney pow inni się zmieniać w pro­
wadzeniu I przecieraniu trasy, gdyż 
przez to w yrabiają  w sobie uwagę, 
zmysł orien tacji Przy forsownych po­
dejściach trzeba zachowywać dość 
powolne tempo marszu.

Dobrze udana wycieczka turystycz­
no • narciarska przyniesie nam wiele 
radości I zadowolenfa, pozwoli skon­
tro low ać naszą sprawność w opano­
waniu jazdy na nartach. Pamiętać też 
trzeba, że wycieczki narciarskie są 
jedną z norm do wyboru na odznakę 
SPO.

JÓ Z E r DEMPN1AK

Bursche-Łindner i Osadnik 
mistrzami Polski w jeździe figurowe] na lodzie

W Zakopanem zakończyły się mi- j  ner (CWKS) przed H. Dąbrów,ka, 
»trzostwa Polski w Jeździe figuro  j Jajszczekową I Macurą.
«rej na lodzie. S tartow ało 13 zawód- j W konkurencji mężczyzn mUtrzem 
ników I 0 zawodniczek. i został Leon Osadnik (S ta l) przed

W  konkurencji kobiet pierwsze ] Sojką, Stańdzlną I Grobertem, 
miejsce zajęła Anna Bursche - L ind- \ Drużynowo zwyciężyło Zrzeszenie

i Sportowe Stal.

N A G R O D Y  W  K O N K U R S IE
.Dlaczego w Berlinie“

L is ta  I I
„W arszawa w  Planie 8-letnIm “  o- 

trzym u ją : Cebulski Kazim ierz — War 
*zaw*a-Praga, B liska 17, Kowalski 
Roman — Kalisz, Ogrodowa 39 i 
Bobkowski W ładysław  — W ołom in.

Wieczne pióra o trzym ują : Kote- 
w icz Józef — Koszalin, Smoliński 
S ław om ir — Kalisz, Kopernika 7/6, 
Kusbelsdori Leon — Toruń, Kapusta 
Bronis ław  — Sulęcin, Kostecki Ale­
ksander — B iałystok, Warszawska 37. 
Adam iak Stefan — Baza Rybacka, 
Świnoujście, Karolczak Czesław — 
Roszków nr. 5. pocz. Jarocin, Slaby 
H enryk — Międzylesie, BI. Kol. 3/1, 
pow. Bystrzyca Kłodzka, Komorowski 
A lo jzy  — Kruczyn, w oj. poznańskie, 
Kowalski Eugenlnsz — Szczecin, PI. 
2oln ierza Polskiego 3 m. 7.

O łówki automatyczne otrzym ufą 
W ojciechowski W iesław — Pstrąźe, 
Woj. Zielona Góra, Basner A ntoni —

Szlumska W le ł. ■!. Dworcowe 4.
] woj. gdańskie, Poszwa Stanisław — 

O strów  W lkp., ul. Gorzycka 12, War- 
gocka E liza — M ława, Reymonta 9, 
Dymowskl Eugeniusz — Wólka W y­
soka, pow. Gostyń, Karwacki Lu ­
dw ik — Chrzanów, ul. Kadłubka 19a, 
Jachimowlcz Eugeniusz — Wrocław, 
ul. Sierakowskiego 67, Kamiński W al­
demar — Ciechanów, u l. Warszaw- , 
ska 20, Kobylec S tanisław  — w. Ką­
piele 240, pow. O lkusz, Kania W ła­
dysław — w. Klonowo, pow. Rypin, 
Kalużna Teresa — Kucharki, pow. !a- 
rocln, Dymczak Henryk — Łódź, Plac | 
B arllck lego 9, Leszka Józef — Bytom, 
u l. Wolności 18. Bekier W ładysław  — \ 
Kaldowo, u l. Wałowa 26, p. M a l­
bork, Czajka Henryk — Szczacln 6, j 
ul. Rostworowskiego 22.

Dalszą lis tę  nagrodzony«* »fłoe f- 
my osobna.

Delegaci przemaszerowali u- 
licam i miasta, -witani b u rz li-  

| w ym i oklaskam i przez tysiące 
| mieszkańców Nancy. Na czele 
| pochodu k roczy li: przewodni - 
; czący Francuskie j Rady Poko­

ju  Yves Farge, sekretarz Pow - 
! szechnej K on federacji Pracy 

(CGT) Monmousseau, członko­
w ie Europejskiego K om ite tu  
Robotniczego do w a lk i przeciw ­
ko rem ilita ryza c ji Niemiec 
zach. d r W eii-Halle i gen. Le 
Corguille.

Podczas obrad jednom yśln ie 
uchwalono apele do narodu 
francuskiego i  do narodu nie­
mieckiego.

Ape l do ludu  francuskiego 
głosi m. in .:

I Francuscy obrońcy pokoju 
; protestują jak najenergiczniej 
: przeciwko zbrodniczej polityce 
obecnego rządu francuskiego, 

j który staje po stronie m ilitary- 
I stów z Bonn i apelują do wszy­

stkich Francuzów, by sprzeci- 
j w ili się zbrojeniom niemieckim.

Apel do ludu niemieckiego 
stwierdza m. in.:

Zbro jen ia  un iem ożliw ia ją  | 
zjednoczenie Niemiec. Wspólna 
waika indu niemieckiego i iu- | 
du francuskiego przeciwko i 
remilitaryzacji Niemiec Zach. i 
zapewni rozwój pokojowych sto- i 
sunków między Francją a 
Niemcami i będzie stanowić i 
najpewniejszą gwarancję trw a- I 

i lego pokoju na świecie.
*  1

Rząd Faure'» prześladuje an­
tyfaszystowskich emigrantów 
we F rancji. O fiarą prześlado­
wań padają Polacy — bohate­
row ie ruchu oporu, zamieszka­
li  we F ra n c ji. od w ie lu  lat. W 
miejscowości Piennes zostai a- 
resztowany obywatel polski Jó­
zef Chotnaniec, k tó ry  mieszka 
we F ranc ji od 22 lat. W  de­
partamencie Pas de Calais po­
lic ja  francuska aresztowała gór. 
nika polskiego Stanisława La- 
wika, o którego losie nie ma 
żadnych wiadomości.

W Tuluzie aresztowani zosta­
l i  dw aj an ty faszyści hiszpańscy 
Victor Rubio i Joso Valuer. W
departamencie Nord aresztowa­
ny został antyfaszysta w łoski, 
b żołnierz M iędzynarodowej 
Brygady w  Hiszpanii oraz u- 
czestnik antyh itle row skiego ru ­
chu oporu we F ranc ji Giusep­
pe Cosani.

Im p e r ia l iś c i  fra n c u s c y
w z o ru ją c  się na h it le ro w c a c h  

w z m a g a ją  t e r r o r
wobec walczącego o wolność lulu tuniskiego

W związku * powszechnym strajkiem  w Tunisie francuskie 
władze kolonialne wzmagają terror wobec patriotów tuniskich, 
walczących o wolność,

w c iągu  doby

W Gabes, Ksar-Hellal, D ło r- 
ba, Hedeyef i Sfax odbyły się 
wielkie manifestacje z udziałem 
tysięcy patriotów na znak pro­
testu przeciwko bestialstwom 
kolonizatorów.

W  Tunisie aresztowany został 
członek KC Komunistycznej Par 
tii Tunisu Thorre, a w F e r ry  
ville — sekretarz Partii Komu­
nistycznej Tunisu — Lonegro 1 
członek KC Partii Harmel. W 
Beja władze kolonialne areszto­
wały wielu wybitnych działaczy 
demokratycznych.

Dziennik „Ce Soir" donosi, że 
miejscowość Moknine w  okręgu 
Sahel została prawie doszczęt­
nie zrównana z ziemią przez 
czołgi francuskie.

Dziennik „Liberation" pisze 
m. in.: — W  Tunisie policja I

W 4 ROCZNICg PODPISANIA
l/K LA D U ...

...o przyjaźn i, wapótpraey ! 
wzajemnej między ZSRR «

Ludę

pom ory
Rurauń- 

ową dziennik „P ra w -ską Republiką
da“  zamieści! e rtykuf, w  którym  pod­
kreśla, ie  układ ten atanowl dobitny 
wyraz przy jaźn i ! wzajemnego zrozu­
m ienia Istniejącego między narodem 
radzlec!t'm . a rum uńskim , ie  a lt t iy  on 
sprawie obrony pokoju na całym  świa­
cie.

SŁOWACKI PLAN PRODUKCKJNT...

...na rok 1961 zoatel wykonane po­
myślnie. Produkcja przemysłu wzrosła
o 19,S proc. w porównaniu z r. liso.
Plan produkcji zbożowej został w yko­
nany w 102,9 proc.

PIERWSZA KONFERENCJA
KORESPONDENTÓW...

...robotniczych ! chłopskich na Wę.

Z obrad Zgromadzenia Ogólnego NZ

Działalność Międzynarodowe! Organizacji
dla spraw uchodźców 

jest sprzeczna z K a rtą  OftiZ
* bm. na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 

omawiano projekty rezolucji przyjęte przez Komisję Ekono­
miczną, dotyczące zagadnień socjalnych.

Delegacja ZSRR w  K om is ji 
Ekonom icznej domagała się sta­
nowczo włączenia tych zagad­
nień do program u pracy na rok 
1952/53 Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej i  K o m is ji Ekonomicz­
nej. Jednakże propozycje te 
zostały odrzucone mechaniczną 
większością b loku ar.gio - ame- 
lykańskiego.

Następnie re ferent K om is ji 
Ekonomicznej złożył sprawo­
zdanie o tzw. „prob lem ie pomo­
cy uchodźcom".

Przedstawiciele b loku anglo - 
am erykańskiego przeforsowali 
w  K om is ji rezolucje w sprawie 
tzw . „uchodźców“ , k tó re  po­
zw a la ją  utrzym ać sieć obozów 
dla osób przesiedlonych. W obo­
zach tych za zezwoleniem W y­
sokiego Komisarza ONZ dla 
spraw uchodźców prowadzi się 
w erbunek szpiegów i  dyw er- 
santów dla prowadzenia działa ł 
ności dyw ersy jne j w  ZSRR i 
k ra jach  dem okracji ludowej.

Delegat ZSRR Pawiow w y­
stąpi! na posiedzeniu p le n a r-

woj*ko burzą I palą domy, do­
konują gwałtów, aresztują i 
mordują spokojną ludność.
Niemcy nie zachowywali się u 
nas inaczej podczas okupacji.

Zarów no we F ranc ji, ja k  w  
A Igorze i M aroku ludność so li­
daryzuje się z w alką narodu tu ­
niskiego o wolność.

P rzywódcy T um skie j Partii 
Kom unistycznej, osadzeni przez 
władze ko lon ia lne w  obozie kon­
cen tracy jnym  w  Remada ogło­
s ili odezwę, w  k tó re j s tw ie r­
dzają m. in .:

— Pozdraw iam y wszystkich 
pa trio tów  tun isk ich , walczących ...robotniezyi 
bohatersko przeciwko im p e ria li-  i srzech «kończył* »w* Pr’ t
stom # francusk im ._ Żadne r e p r e -  | publik i Ludowej wręczył odznaczeni*

państwowe 19 czołowym koresponden­
tom.

W fC .R^ O D R ZU C IŁY ^

...k łam liw e • •k a r le n ia  tftowcdw  o 
rzekomym naruszeniu gran icy przez 
Węgrów na odcinku miejscowości Su- 
botlca. Zarzuty te są próba szantażu 
w celu wymuszenia od rządu w ęg ier­
skiego w ypłaty odszkodowania za rze­
kome wykroczenie.

„B IA Ł A  K S ięG A POKOJU44..*

...została wydana we Włoszech z
In ic ja tyw y tamtejszego Kom itetu Ob­
rońców Pokoju. Wiele miejsca zostało 
poświęcone dokumentom o pokojowej 
politvce zagranicznej Z5PR. Specjalny 
dodatek zawiera wypowiedzi LENINA 
I STALINA o możliwości pokojowego 
współistn ienia dwóch systemów.

PARTIA POSTęPOWA USA...

...przystępuje do kam panii przedwy­
borczej pod hasłam i położenia kresu

Pracownik adm in is trac ji MDM-u ANTONI KOZICKI czyta swojej rodzinie projekt Konstytucji. A rtyku ł 
58, pkŁ 2 projektu Konstytucji mówi, ie :

..PRAWO DO PRACY ZAPEW NIAJĄ: SPOŁECZNA WŁASNOŚĆ PODSTAWOWYCH ŚRODKÓW PRO­
DUKCJI, ROZWOJ WOLNEGO OD WYZYSKU SPOŁFXZNO • SPÓŁDZIELCZEGO USTROJU NA WSI 
PLANOWY WZROST S IŁ WYTWÓRCZYCH. USUNIĘCIE ŹRÓDEŁ KRYZYSÓW EKONOMICZNYCH, LI 
KWJDACJA BEZROBOCIA“ .

Antoni Kozicki Jest reemigrantem z Francji. M ieszka teraz w Jasym, ciepłym  I wygodnym mieszku 
nlu. Mieszka I pracuje w warunkach, o jakich nie mogti nawet marzyć jego rodzice I wszyscy el, któ­
rzy w przedwojennej Polsce zostali zmuszeni...

sje nie zdołają pokonać bojow­
ników tuniskiego ruchu narodo­
wo -wyzwoleńczego.

W YSTĄPIENIE WŁOCH...

...z agresywnego paktu a tlantyckie­
go ł przywrócenie wolności I nieza­
leżności Włochom stworzyłoby moż­
ność zm iany niektórych ograniczeń 
przewidywanych przez trak ta t pokojo­
wy — oświadczył rząd Czechosłowacji 
w odpowiedzi na notę rządu w łoskie ­
go w sprawie rew iz ji trak ta tu  poko­
jowego.

ZSRR uważa oświadczył
Paw łów  — że działalność M ię­
dzynarodowej Organizacji do 
spraw uchodźców (IRO) i W y- w°inl» w Korei, zaprzestania zbrojeń 
sokiego Komisarza ONZ do ' równouprawnienia Murzynów, 
spraw uchodźców, nie ma nic 
wspólnego z celami Karty ONZ, 
z utrwaleniem pokoju oraz z 
rozwiązaniem problemu repa - 
triacji osób przesiedlonych 1 
uchodźców.

Poddany pod głosowanie 
Zgromadzenia Ogólnego pro - 
je k t rezo lucji b ia ło rusk ie j od­
rzucony został 34 głosami de­
legacji b loku anglo -  amery - 
kańskiego.

W yjaśn ia jąc m otyw y głoso - 
wania delegatka polska Irena 
Domańska podkreśliła , że w ła ­
dze okupacyjne w  Niemczach j 
zach. czynią wszystko, ażeby \ 
przeszkodzić pow ro tow i uchodź- i 
ców polskich do k ra ju .

Na ogóiną liczbę około t90 1
tys. dzieci polskich, deportowa- j w Paryżu proces, w którym „o- 
nych przez hitlerowców’ do ; skarżeni“  są oskarżycielam i, zaś 

zach., Międzynarodo- „oskarżyciele“  stają przed są-

i :

— tb  Mfek«Rł* Mi
r * i  rM tąyw U toścI to irob « - 
*1« I nąń iy. N * fo tog riH I 

w idzim y b lcdą izyb  w (m i­

n i*  N ltdz le llsk«  p o i Starą 

Szczakową kota Jaworzna. 

W akolitach  ta j jednaj tyłka 

gm iny było « ynn ych  okol* 

*00 takich blrdaszybńw, w 

których — z narażeniem ty ­

cia — b*crobo1nl wydoby­
w a li antkom* Ilości węgl* 

dla uzyskania k ilku  grozay 

na chleb.

(F o to g ra fii ■ Hclopada

I9.ŚB rokit — roku niesławnej 
p iłsudczykowskiej konsty­
tu c ji) .

- .d o  nelekanla za granicę— 

„n a  Jaksy” , do Belg ii, do 

F rancji — lodząc clą, te 

tam będą m ogli ky t  lep- 

czym tyciem. Nie rozum ieli 

ka tan- rządzą !•  sam* prs 

wa. tc  tam czeka Ich ta ta 

ma dola — nie w iedzieli, 

ke będą podzielać los tej 

oto rodziny w łoskie j, za­

mieszkującej walące się ru ­

dery.

Antoni Kozicki powrócił do kra jn . Antoni Kozicki pracuje nad budową 

obiektów stolicy Polak! Ludowej — pracuje po to, aby nigdy Jut nie było

I____
jednego t  «awlçkazych

r Polsce biedaszybów.
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Proces «i/gfoc^oiiÿ k s i ą t c e *

Międzynarodówka zdrajców bez maski
W  poniedziałek rozpoczął się

Niemiec 
wa Organizacja Uchodźców re

nym w  obronie pro jek tu  rezo- I patricwala zaledwie 2.500 dzie- 
lu c ji b ia ło ruskie j. Delegacja j ci.

Proces, którego celem Jest
przekształcenie sądu francuskiego

w tubę propagandy wojennej
W poniedziałek po po łudniu 

rozpoczął się przed X V I I  sądem 
paryskim  proces przeciwko 
francuskim  pisarzom postępo­
w ym : Renaud de Jouvenel, au­
to row i książki p. t. „M iędzyna­
rodówka zdra jców " i  Andre 
W urm ser, k tó ry  napisał do tej 
ks iążk i przedmowę.

Obrońca Vienney złożył na 
rozpraw ie oświadczenie, w  k tó ­
rym  stw ie rdz ił, że pierwsze wy 
danie książk i p. t. „M iędzyna­
rodówka zdra jców “  po jaw iło  się 
16 sierpnia 1948 r. Zgodnie z 
obow iązującym i we F rancji 
przepisami, skargę o obrazę 
czci można wnieść w  ciągu 
trzech miesięcy.

spraw zagranicznych" , w  Lon­
dynie w ysłany na adres „am ba­
sady po lsk ie j“ .

L is t ten zostai przez pocztę 
b ry ty jską  doręczony jedynej 
ambasadzie po lsk ie j w  Londynie 
t j.  Ambasadzie RP. Z dokum en­
tu tego w yn ika , że reakcy jn i 
em igranci z k ra jó w  Europy 
W schodniej postanow ili zaaran­
żować dla celów propagando­
wych proces przeciwko postępo­
wym  pisarzom francuskim .

A dw oka t V ienney oświadczył, 
iż z powyższego dokum entu w y ­
n ika jasno, że panu D ianu i in ­
nym „zn ies ław ionym “  mało za­
leży na ich honorze. Pragną oni 
jedyn ie i  ty lk o  w ykorzystać sąd

Oskarżyciele nie przestrzegali i francuski dla operacji po litycz- 
tego term inu, wobec czego sąd j nej. Poruszając sprawę poważ- 
pow in ien skargę ich odrzucić. I nych kosztów procesu, adwokat 
Y ienney powołując się na prze- j V ienney zaznaczył, że „poszko-

Konkurs czytelniczy „Domu K«łqiki'*
„CZY ZNASZ

A R C Y D ZIE ŁA  L IT E R A TU R Y  RADZIECKIEJ?-
ZAKO ŃC ZO NY

Uczestnicy I wszyscy zainteresowani znajdą rozwiązania 
Oraz wyniki Konkursu w N-rze 6 tygodnika „Przyjaźń" oraz 
W N-rz« 6 tygodnika „Radio i Świat“.

pisy ustawy i  na orzecznictwo 
stw ie rdz ił, że te rm in  trzym ie ­
sięczny, w  k tó rym  można złożyć 
skargę o zniesławienie powinien 
się liczyć od pierwszego w yd a ­
n ia  książki, a nie — ja k  to czy­
nią  adwokaci s trony przeciwnej 

od następnego wydania. K a ­
żdego musi zdziw ić fa k t —  za­
znaczył mówca — że oskarżycie­
la poczuli się „zn ies ław ien i" do­
p iero po up ływ ie  roku  od cza­
su w ydan ia  książki. Następnie 
adwokat V ienney odczytał sądo­
w i dokum ent, przedstaw iający 
okoliczności w  ja k ich  zainsceni- 
zowany został obecny proces. 
Dokum entem  tym  jest lis t je d ­
nego z oskarżycie li, zdra jcy ru ­
m uńskiego D ianu, z dnia 3 sier­
pn ia  1949 r. do tzw . em igracyj­
nego polskiego „m in is te rs tw a

dowani“ nie n a tra f ili na większe 
trudności p rzy składaniu 5 m i­
lionów  frankó w  ty tu łem  kauc ji 
sądowej.

Celem tego procesu — po­
w iedzia ł jeden z obrońców de 
Jouvenela — Nordm ann — 
jest przekształcenie sądu fra n ­
cuskiego w  tubę propagandy 
wojennej. Oskarżeni, k tó rzy  po 
tęp ia ją wszelką form ę propa­
gandy wojennej, nie chcą do­
puścić do tego. I  dlatego powo­
łu ją  się oni na to, że oskarży­
ciele przekroczyli ustawowy 
te rm in  wniesienia skargi. Na te j 
podstawie domagają się je j od­
rzucenia. •

Sąd zapowiedział wynanl« po­
stanowienia co do zarzutów 
proceduralnych obrony we 
wtorek, 5 ititego br.

dem św iatowej op in ii publicz­
nej.

Jeót to proce» wytoczony 
przez garstkę zdrajców zbieg­
łych z k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej przeciwko dwóm pisarzom 
francuskim : Renauld de Jouve- 
nel, au torow i książk i pt. „M ię ­
dzynarodówka zdra jców " i A n ­
dre W urm serowi, k tó ry  napisał 
przedmowę do te j książki, de­
m askującej działalność tych 
zdrajców jako agentów w yw iadu 
amerykańskiego i  angielskiego

Ukazanie się w 1948 r. książ­
k i Jouveneia w yw oła ło  burzę w 
reakcyjnych kołach A m eryk i i 
k ra jó w  Europy zachodniej. Po­
dając fak ty  i ty lko  fak ty , Jou- 
venel odsłonił ku lisy  szpiegow­
skie j. dyw ersyjne j działalności 
M iko ła jczyka w  Polsce. R ipk i w 
Czechosłowacji. Gemeto w B u ł­
ga rii, M an ia w  R um unii, Naga­
na Węgrzech, Abasa K up i w A L  
banii. Drugie, rozszerzone, w y ­
danie te j książki, przyniosło no­
we dowody szpiegowskiej i dy­
w ersy jne j działalności ka rdyna­
ła M indshenty‘ego. Rajka i  in ­
nych. A  następna książka Jou- 
venela „T ito  — marszałek zdraj 
ców“  u jaw n iła  głębokie korze­
nie imperialistycznego spisku 
przeciwko narodowi jugosłow iań 
skiemu, k tó ry  nosi nazwę „ t i -  
to izm u“ .

Książki Jouvenela nie mogły 
nie wywołać wściekłości w y w ia ­
dów amerykańskiego i  angiel­
skiego, których agenci zostali 
zdemaskowani.

Przecież w yw iady  anglosaskie 
po to otaczają pieczołow itą opie­
ką te nędzne m arionetki, po to 
s tara ją  się przedstaw ić je jako 
rzekomych „p rzedstaw ic ie li“  rze 
komo ..uciśnionych“  narodów, a- 
by pod tym  szyldem móc ła tw ie j 
prowadzić zbrodniczą działalność 
dyw ersyjną, szpiegowską, sabo­
tażową i  terrorystyczną prze­
c iw ko kra jom , k tóre zrzuciły 
gnębiące je  jarzm o w ładzy ka ­
pita lis tycznej. M iko ła jczyk, Ge­
meto i  inne podobne kanalie  *ą

im  potrzebni dla firm ow an ia  
„m iędzynarodówek chłopskich“ , 
.m iędzynarodówek socjalistycz­
nych“ , „m iędzynarodówek kato­
lick ich “ , „K om ite tu  W olnej Eu­
ropy“  i innych organizacji, k tó ­
rych jedyną działalnością jest 
szpiegostwo, dywersja i przygo­
towanie nowej w o jny.

Dopiero niedawno odbył się 
w Londynie pod opieką rządu 
angielskiego, za pieniądze ame­
rykańskiego wyw iadu, zjazd 
zdrajców, w k tó rym  wszyscy ci 
szubrawcy w zię li udział, dysku­
tu jąc i kłócąc się między sobą 
ja k  zmienić granice w  Europie 
wschodniej po nowej wojnie 
św iatowej. (Zapom nieli ci ban­
kruc i, że nowa wojna może się 
zakończyć ty lko  ca łkow itym  
bankructw em  wszystkich ich ka­
p ita listycznych panówl)

N iew ielka, ale doskonale udo­
kumentowana książka Jouvenela 
obdarła bandę „p o lity k ó w “  ze 
wszelkich pozorów „p a trio tyz ­
m u“ , „uczciwości“  i „hono ru“ , w 
ja k ie  s ta ra li się oni przybrać w  
oczach op in ii k ra jó w  zachod­
nich. Pokazała ich prawdziwe 
oblicze, starych, wysłużonych 
agentów obcych wyw iadów  
zdrajców swego narodu, bandy­
tów  i morderców.

Z dra jcy  w ym ienien i w  książ­
ce Jouvenela „ob raz ili się“ , po­
czu li się „zn ies ław ien i“ . Publicz­
ne napiętnowanie ich jako zdraj 
ców w oczach op in ii publicznej 
Zachodu zmniejszało ich. p rzy­
datność dla im peria lis tów  ame­
rykańskich , angielskich i  fra n ­
cuskich, k tórzy  wykorzystu ją  
„m iędzynarodówkę zdra jców “ 
dla rozpętywania h is te rii wo jen­
nej i rozpowszechniania a n ty ­
radzieckiej propagandy. Na roz­
kaz swych mocodawców w y to ­
czyli więc proces Jouvenelow i i 
W urm serowi, pozostawiając 
wszystkie szczegóły organizacji 
tego procesu w yw iadow i am ery­
kańskiemu.

P rzypa trzm y tlą kim  tą „o- 
skarżyciele".

Pierwszym t  tych „zniesła­
wionych“ zdrajców jest polski 
faszysta, były „szef wydziału

bezpieczeństwa“  w  Polsce przed- 
wrześniowej płk. J. Kowalewski 
Ten specjalista od prześladowań 
kom unistów  i działaczy robo tn i­
czych w Polsce przedwojennej, 
ma za sobą bogatą karierę p o li­
tyczną i szpiegowską. W 1937 r. 
w  numerze z dnia 5 październi­
ka g łówny organ H itle ra , dzien­
n ik  „Voe lk ischer Beobachter“ 
zamieści} wyw iad, w k tó rym  
„w p ływ o w y  i wszystko wiedzą­
cy pu łko w n ik “  oświadczył, że 
celem faszystowskiego ÓZON‘u 
jest „ten sam cel ja k i H itle r  o- 
siągnął w Niemczech, a Benito 
M ussolin i we Włoszech“ . „Jak ­
że porywający jest ien ruch“  — 
zachwycał się współtwórca 
OZON‘u, Kow alewski 

W czasie w o jny Kow alewski 
„d z ia ła ł“ w  „rządzie“  londyń­
skim. I  chociaż ta działalność o- 
toczona była tajemnicą, nie ma 
jednak żadnej ta jem nicy co do 
tego, że Kow alew ski zarobi) na 
n ie j grube m iliony, dysponując 
bez potrzeby wyliczania się fun ­
duszami przeznaczonymi na f i ­
nansowanie terrorystyczne j dzia 
ialności W IN ‘u i NSZ w Polsce 
Po wojnie, ja k  donosi francuska 
gazeta „L ib e ra tio n “ , Kow alewski 
w  dalszym ciągu używając fun ­
duszów byłego „rządu“  londyń­
skiego, finansu je g rupk i faszy­
stów polskich we F ranc ji i po­
dwaja swoje pryw atne kap ita ­
ły, zajm ując się na w ie lką  ska­
lę przemytem złota i papierosów 
do F rancji.

D rugim  „oskarżycielem “  jest 
Gemeto, bu łgarsk i „M ik o ła j­
czyk“  (już samo to określenie 
wystarcza!), a trzecim  oskarży­
cielem — Abas Kupi, zdrajca a l­
bańskiego narodu, o k tó rym  do­
wódca b ry ty js k ie j m is ji w o jsko­
wej w A lb a n ii (w czasie okupa­
c ji A lb a n ii przez Niemców) p i­
sał, że Abas K up i i jego wspól­
n icy „ to  najpodlejsze i  n a jn ik ­
czemniejsze narzędzie w  rękach 
N iem ców“ .

Oto „oskarżyciele“ , k tó rzy  w y­
stępują w  obronie „hono ru“ 
bandy uc iek in ie rów  i zdrajców, 
szpiegów i  zbrodniarzy żyjących 
z ochłapów ze stu m ilionów  do­
la rów , ja k ie  Stany Zjednoczone

przeznaczają o fic ja ln ie  na f i­
nansowanie szpiegowskiej i te r­
rorystycznej działalności.

„O skarżycie le“  mają także 
„św iadków  oskarżenia“ , a ja k ­
że. Tak np. „uczciwości“  Kow a­
lewskiego bronić będzie jeszcze 
większy przem ytn ik niż on sam, 
kandydat na polskiego fiih re ra , 
Anders, k tó ry  pe rtra k tu je  z A -  
denauerem i gotów jest. ja k  Za­
głoba, „oddać ziemie zachod­
nie“  za pozwolenie stworzenia 
w  T rizon ii swego własnego le ­
g ionu“ . Przeciwko zarzutom, że 
jest faszystą — Kowalewskiego 
będzie „b ro n ił“  hrabia Bór K o ­
morowski. k tó ry  odpowiedzial­
ny jest za zniszczenie Warsza­
wy przez hitlerowców . Za K o- 
wa lew skim  świadczyć będzie 
również M iko ła jczyk. k tó rv  sam 
ba’ się wystąpić w charakterze 
oskarżyciela jako że iego zdra­
dziecka działalność jest zbyt do­
brze znana.

Będą też in n i św iadkowie: b. 
ambasador węgierski w Paryżu, 
Auer. k tó ry  na z.ieździe zd ra j­
ców w Londynie wzywał o tw a r­
cie do nowej wo jny, b. prem ier 
francuski. Paul Re.ynaud. k tó ry  
w yda ł Francję w szpony Petai­
na i H itle ra . Jeden zdrajca bę­
dzie świadczył za drugim , jeden 
szpieg za drug im  szpiegiem.

Nie będziemy zabawiać się w  
przepowiednie co do form alne­
go w yn iku  tej rozprawy. Z pro­
cesów, jak ich  coraz w ięcej jest 
we F ranc ji przeciwko obroń­
com pokoju, w iem y, iż o nieza­
leżności sądów francuskich mo­
żna co na jm n ie j wątpić. Proces 
zostai wyreżyserowany przez 
wyw iad am erykański i w yw iad 
ten użyje wszystkich swoich 
w p ływ ów  we F rancji, a w p ływ y  
te są znaczne, aby „z reh ab ilito ­
wać“  swoich agentów.

W każdym razie wiadomo, że 
proces ten odsłoni przed św ia­
tem jeszcze raz zbrodnicze pró­
by przygotowania nowej rzezi 
św iatowej, czynione w  ta je m n i­
cy przed narodami przez am ery­
kańskich im peria lis tów , ich w y ­
wiad i  jego pom ocników z „m ię ­
dzynarodówki zdra jców “ .
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